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Sprawa Rogawshiego. 


Paragraf 13. ustawy lutowej jeszcze 
raz odgrywać bedzie w rozprasach Izby 
ważną rolę. Wydział, do tej sprawy Wy- 
brany, uchwalił 6 głosami przeciw 3 wnieść 
o utratę mandatu Rogawskiego, powolu- 
jac się na orzeczenie Izby, iż ogłoszenie 
łanu cb'ężenia jest aktem prawodawczym 
więc i wyroki sądn wyjątkowego mają 
wszelką prawomocność i sprowadzają te 
same skutki, co wyroki sądów właściwych. 

Wniosku tego w żaden sposób zrozu- 
mieć nie możemy. Albowiem nawet w ra- 
zie, gdyby ministerstwo przystąpiło do za- 
patrywania się Izby, i uznało ogłoszenie 
stanu oblężenia aktem prawodawczym, akt 
ten wtedy dopiero uzyskałby zupełną 
prawomocność, gdyby ministerstwo przed- 
łożyło czynność swą pod rozpoznanie Izby, 
a Izby obie to usprawiedliwienie przyjęły 
i tym sposobem uznały moc prawną stanu 
oblężenia. Aż do owej chwili ogłoszenie 
stanu oblężenia, wychodząc z 3 13., to jest 
ze Stanowiska zajętego przez Izbę, byłoby 
tylko prowizorycznem, i wszystkie wyroki 
sądów czy komisyj wojennych tyłko pro- 
wizorycznemi. 

Gdy ministerstwo pruskie w przeszłym 
roku wydało ordonanse prasowe, a w 
chwili zwołania Izby je cofnęło, nie uspra- 
wiedliwiając się z wydania tych ordonan- 
sów : natenczas wszystkie cywilne skutki 
zapadłych na mocy tych ordonansów wy- 
roków prasowych upadły same przez Bię. 
Przypuśćmy, iż obie Izby Rady państwa 
lub jedna z Izb nie uznałaby usprawiedli- 
wienia, gdyby je ministerstwo przedłoży- 
ło, za dostateczne: wtedy i wyroki, na 
mocy stanu oblężenia wydane, straciłyby 
swa prawomocność; przeciwnie zyskałyby 
dopiero wtenczas zupełną prawomocność, 
gdyby obie Izby przedłożone im ministe- 
rjalne usprawiedliwienie stanu oblężenia 
uznały jako dostateczne. À 

Wychodząc więc ze stanowiska, za 
którem rząd oświadczył się w Izbie przez 
usta ministrów, iż ogłoszenie stanu oblę- 
żenia jest aktem administracyjnym, wtedy 
i wszystkie wyroki sądów wojennych mia- 
łyby tylko donośność prowizoryczną, ad- 
ministracyjną, Rogawski więc nie mógłby 
utracić mandatu. 

Wychodząc zaś ze stanowiska, przyję- 
tego przez Izbę, iż rząd podług $. 13. u- 
sprawiedliwić się ma z ogłoszonego stanu 
obleżenia: mandat poselski Rogawskiego 
tak długo nie mógłby podpaść utracie, do- 
pokąd ministerjum nie przedłoży Izbom 


` podług $. 18. usprawiedliwienia a Izby 


nie uchwalą, iż to usprawiedliwienie uwa- 
żają za dostateczne. Wtedy dopiero wyro- 
ki sądów wyjątkowych uzyskałyby zupeł- 
ną prawomocność wyroków sądów właści- 
wych i Rogawski straciłby mandat. Aż 
do tej chwili zaś, według uchwały adre- 
sowej, żądającej aby ministerjum podług 
$. 13. usprawiedliwienie złożyło, powinien 
by Rogawski zachować prawo zasiadania 
w Izbie. 

Wprawdzie nie wątpimy prawie, iż w 
razie przedłożenia usprawiedliwienia, Izba 
co do ubiegłego czasu przyzna słu- 
szność rządowi, ale zasadniczo zawsze 
przypuszczać można, iż może stać się prze 
ciwnie. W tym zaś ostatnim razie Izba 
orzekłszy teraz utratę mandatu, musiałaby 
potem swą uchwałę cofnąć, co byłoby jej 
niepododobnem, albo nznać iż popełniła nie- 
sprawiedliwość, €O również ubliżałoby jej 
powadze. ME. ip i 

Zapewne te wątpliwości podnosiła mniej- 
szość w wydziale, zajmującym się tą spra- 
wą, i zapewne znowu podniesie je na po- 
siedzeniu Rady, gdy sprawa ta będzie dc- 
batowana. A 

Większość Izby cheąc wierną pozostać 
uchwale adresowej, nie może stawać obe- 
cnie na stanowisku rządu, obstającego za 
zasadą, że ogłoszenie stanu oblężenia jest 
aktem administracyjnym, nie może więc 
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| odmówić finalnie wyrokom sądów wyjąt- 

kowych, jakoby aktom administracyjnym, 
skutku wyroków sądu właściwego, i orzec 
ostatecznie, iż Rogawski nie stracił man- 
datu. Ale z drugiej strony Izba, zanim 
uchwałą swoja przyzna prawomocność ca- 
łemu aktowi prowizorycznemu stanu oble- 
żenia, skoro usprawiedliwiony będzie we- 
dłu: 3 13. ustawy lutowej, nie może ró- 
wnież jednemu ze skutków tego aktu pro- 
wizorycznego przyznawać już uprzednio 
prawomocność, i odsądzać Rogawskiego od 
mandatu 

Czyby jedno lub drugie Izba cbecnie 
uczyniła, stanęłaby z własną uchwałą adre 
sowa w sprzeczności, unieważniłaby na- 
wet swą uchwałę. 

Według naszego zdania, mandat Ro 
gawskiego jest tak długo prawomocny, 
dopokąd [zba nie uzna prawomocności 0- 
głoszenia stanu oblężenia i mocy wstecz 
działającej sądów wyją kowych także na 
czyny, przed stanem oblężenia popełnione i 
badane. Z chwilą uznania tej prawomo- 
cności. Rogawski traci mandat. 

Wtedy kwestja stanęłaby już na czy- 
sto jurydycznym gruncie, i jużby tylko 
chodziło o to, czy ab instantia uwol- 
niony a z braku dowodów uwolniony 
jest jedno i to samo. 
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Z Rady państwa. 


Na mowę Herbsta o finansach austrja- 
ckich, którą podaliśmy we czwartek, odpo- 
wiedział 

minister finansów Plener: Rząd przestrze- 
gał zawsze i ściśle granie nstaw finansowych, 
za wspołudziałem i przyzwoleniem reprezentacji 
państwa ustanowionych; a jeżeli w czem spada 
wina na rząd, to na wszelki sposób Rada pań- 
stwa jest współwinną. Skoro więe rząd tych 
granie przestrzegał, skoro w administracji tego 
roku, z którego już zamknięcie rachunków tu 
przedłożono, t. j- 1862 r., wobse pozyeyj usta- 
wy finansowej n» ten rok oszczędzono jeszcze 
w administracji cywilnej i wojskowej 3.945.000 : 
to sadzę, że wobec tego faktu nie można rzą- 
dowi robić wyrzutu, jakoby nie spelniał obo 
wiązku oszczędności. 

Jeśli zaś w ogóle z ubytku majątku skar- 
bowego wysnuwają zarzut, to niech mi wolno 
będzie zrobić uwagę, że sprzedaże dotyczyły w 
w przeważnie największej części jedynie dóbr, 
bankowi zastawionych. Sprzedaż ta była urzą- 
dzona kontraktem iustawą, układem z bankiem, 
nie można więc brać ztąd pochopu do dalszych 
skarg i zarzutów. Na rok 1865 preliminowano 
wprawdzie także dalszą sprzedaż, i to przed 
miotów, które nie były dotąd w posiadaniu ban- 
ku, ale sprzedaży tej głównym celem jest także 
umorzenie przypadającej na r. 1865 znacznej 
kwoty długu bankowego za wymianę monety 
papierowej w walucie wiedeńskiej. 

Proszę sobie tylko przypomnieć, że zwalo- 
na naraz na pięć lat spłata 141 milionów zai- 
ste trudnem jest zadaniem. Jestto skutek przed- 
sięwziętej w stosowny — jak uznaję sposób 
zmiany ustawy bankowej. Ale też jasnem Jest 
jak na dłoni, że przypadające z tego powodu 
spłaty noszą cechę nadzwyczajności, i że dla- 
tego rząd jąć s ę musiał użycia kredytu i sprze- 
daży dóbr skarbowych. | À À 

Mówiono tu o wzmagającem się używaniu 
kredytu publicznego, Ilekroć się rząd tego chwy- 
tał, były zawsze po temu wypadki nadzwyczaj- 
ne, i o takich też wyraźnie wspomina adres. 
Klęska nieurodzaju w Węgrzech (zeszłego roku) 
i jej skutki, t. j. konieczność dania im pomocy 
i utrudnienie wpływania podatków; dalej, ścią- 
gnięcie drobnej monety papierowej z r. 1864, 
preliminowane na rok 1860 umorzenie długu 
państwowego w sumie 60 milionów, z których 
39 milionów do banku: — są to wydatki, któ- 
rych niepodobna odbić oszczędzaniem w etacie 
cywilnym i wojskowym, wydatki, które zupeł- 
nie usprawiedliwiają użycie kredytn. d | 

Twierdzono, że w skutek wzmagającego się 
używania kredytu ucierpi państwowy kredyt Au- 
strji i że nadał albo weale pożyczyć nie będzie 
można, albo tylko pod nieproporcjonalnie ucią- 
żliwemi, szkodiiwemi warunkami. Trudności w 
operacjach kredytowych roku 1864 nie były od- 
rębnie austrjackie. Zdradzałoby to w ssraej rze- 
czy dość ograniczony pogląd, gdyby zaszłą na 
wszystkich curopejskich i zaeuropejskich targo- 
wicach pieniężnych kryzis przejrzano i skutki JEJ 
na nasze stosunki finansowe upatrywano jako u- 
gruntowane tylko w naszych właśnie stosunkach 
finansowych. Że pod brzemieniem trudności nie- 
pokonalvych jedna szczególna niezupełnie udała 
się operacja finansowa — to jeszcze nie uspra- 
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wiedliwia obawy przed trwałenii poszkodowa- 
niami kredytu Austrji. 

Jeden z poprzednich pp. moweów zganił 
zastaw pewnej ilości obligów pożyczki srebrnej 
w banku, jako obejście statutu bankowego. Ma- 
szę stanowczo zaprzeczyć, jakoby administracja 
finansowa w czemkolwiek zawiniłą wobec sťa 
tntu bankowego. Administracja finansowa usilo- 
wała przestrzegać go pod każdym względem 
jak najściślej i najdokładniej. Jeżeli ndministra- 
cja finansowa na zastaw papierów poszukała so- 
bie pieniędzy u bankierów, a ci nanie w banku 
narodowym się zapożyczyli, to był tu całkiem 
zwyczajny, możliwy podług stitufu bankowego 
łombardowy interes prywatny, bez żadnego 
wrnięszania się państwa. 

Proszę uważać, że cała suma interesu lom- 
bardowego wynosi tylko 50 milionów, co oraz 
wobec wysokości długu państwowego i wobec 
wprowadzonych do interesu eskontowego 90 mi- 
lionów, jest rzeczą bardzo małą. Kto popatrzy 
na ostatni wykaz banku, obaczy, że obieg ban- 
knotów ubył w porównaniu z miesiącem poprze- 
dnim o 9 milionów. Obawy, jakoby pieniężne 
manipulacje państwowe naraziły przywrócenie 
walnty, niczem zgoła nie są usprawiedliwione. 

Zarzucono dalej rządowi przeciążenie sił 
podatkowych państwa, i wymalowano pod tym 
względem bardzo jaskrawo stan rzeczy. Pozwo- 
lọ sobie zrobić uwagę. jako rząd sam w samej 
rzeczy uznaje, że podatki, mianowicie stałe, 
dociskają po części. Aby zatem utworzyć pod- 
stawę do równiejszego i słuszniejszego upodat- 
kowania, wniósł na zeszłej kadencji zupełny 
projekt reformy, projekt ten atoli nie przyszedł 
już w Izbie pod rozprawy. Tego roku wniósł 
rząd projekt nowy; tuszy on, że przyjdzie pod 
rozprawy, i sądzi, że ułożeniem i wniesieniem 
go swój obowiązek spełnił. 

Minister finansów mówi potem o grupowa- 
niu cyfer w przedłożonym na r. 1865 projekcie 
budżetu. Powiąda, że w podziale budżetu i zary- 
sie ustawy finansowej trzymał się ściśle nada- 
naj za współdziałaniem Rady państwa ustawy 
finansowej na r. 1864. 

Dalej przechodzi minister do uwag prof. 
Herbsta uad stanem kasowym z października 
1862 r., i usiłuje zamknięcie rachunków za r. 
1862 jaki zaczepione przez p. Herbsta pozycje 
budżetu na r. 1865 usprawiedliwić. Kończy jak 
następuje: Pozwalam sobie zrobić uwagę, że 
rząd do wyrażonej w adresie zasady oszczę- 
dności zupełnie przystępuie. Rozbiór budżetu, 
bliższe rozpatrzenie się w nim dowiedzie szcze- 
rych po temu chęci rządu; i Rada państwa 
według tego będzie postępować, pomna obowia- 
zków swoich w każdym względzie. Urlopowanie 
żołnierzy, na mocy postanowionej redukcji, po 
stępuje; tutaj chwyta rząd za każdą sposobność 
d» zniżenia miary budżetu. Jednej tylko nie 
mogę pominąć rzeczy. Aby do tego dójść re- 
zultatu, nie było potrzeba — jak czyniono przy- 
rozprawach — rozwodzić się w najrozleglej- 
szych i najczarniejszych obrazach nad istnieją- 
cemi trudnościami. Niestety, jest to w naszej 
ojczyźnie zwyczajem, wszystko co jest, prawo 
dawstwo, urządzenia, administrację, wszelkie 
publiczne stosunki z wielkiem dla siebie zado- 
woleniem jak najmocniej poniżać, jak najwięcej 
naganiać, i stan rzeczy przedstawiać daleko go- 
rzej i jaskrawiej, niż jest w istocie. Dajemy 
tem innym narodom i państwom przykład, któ- 
rego one bynajmniej nie naśładują; ale siebie 
samych w ich oczach poniżamy we czci i po- 


| wadze. Proszę mi wybaczyć dodanie tu uwasi, 


że postępowanie taki uważam co najmniej za 
niestósowne. Rada państwa ma w swoim ręku 
budżet, będzie go badać, roztrząśnie pozycje 
rządu; zabierze się, jak to czyniła w zeszłych 
kadencjach, do czynu oszczędności. Ku tenu 
przecież nie było podobno potrzeba tego zbyt 
wielkiego mnóstwa słów zapowiadających, któ- 
re nam niezawodnie więcej zaszkodziły niż po- 
mogły. 

Minister wojny Franck: Muszę sobie po- 
zwolić na chwilkę zająć uwagę Wys. Izby, i to 
dla prostującego wyjaśnienia. 

Podniesiono, że w budżecie na r. 1865 ca- 
ły etat armii w królestwie Lombardzko - wene- 
ckiem, Karyntji, Krainie i Istrji razem 130.00) 
ludzi wynosi, Wynosi on tylko 113.000 ludzi. i 
to razem wojsko, urzęda i zakłady. Reszta 10.000, 
które sprawozdawca p. Giskra wliczył, rozioż0- 
ne są po twierdzach związkowych w Niemczech, 
w Dalmacji, w Siedmiogrodzie. w ogóle w re- 
szcie prowincyj, gdzie okazała się chwilowa po- 
trzeba. 

Ale podniesiono też w ponurem przedsta- 
wieniu p. sprawozdawcy, w jak niepokojącej 
progresji podnosi się liczba batalionów austrja- 
ckich. Muszę zwrócić uwagę Wysokiej Izby, że 
był to środek orzanizacyjny, który — poruszam 
tu całą sprawę tylko ogólnikowo — ztąd po- 
wstał, żeśmy z Systemu trójszeregowego prze- 
szli do dwuszcregowego. Był to postęp rzeczy- 
wisty, w którym musieliśmy iść na równi z ar- 
miami re3zty mocarstw. A nawet co do tego, po- 
wlekliśmy się raczej za niemi, z względów finanso 
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wych. Jaścić kadry się pomnożyły, ale liczba 
etatu czynnego pozostała ta sama. 

Dzisiaj oczywiści» całkiem nie dotykam bu- 
dżetu; ale jedną muszę sobie pozwolić nwagę: 
muszę zupełnie odepchnąć zarzut, uczynicny mi, 
ko żywym i tak ogniu krzyżowym, jakobym 
się wzdrygał od zastępywania budżetu wobce 
Izby posłów. (Glbsy z lewicy: To ekspektora- 
cje!). Przepraszam. Nie wzdrygam się od ża- 
dnego zastąpienia. Muszę oświadczyć, że przed 
waszym wydziałem budżetowy z całą prawdą, 
z calą ufnością, z całą wystąpię otwartością, i 
że będzie mojem nsiłowaniem, przedstawić wa- 
szemu wydziałowi budżetowemu konieczność na- 
szego obecnego etatu pokojowego gwoli utrzy- 
mania armii w pogotowiu do boju, i przekonać 
go oraz o konieczności i stosowności naszego środ- 
ka organizacyjnego. Nie ukryje się przy tej spo- 
sobności, za żadnego ministra (głosy z centrum: 
Bardzo dobrze!) jak memu wielce szanowne- 
mu poprzednikowi tutaj — zdaniem mojem, nic- 
słusznie — zarzucono. Sądzę, moi panowie, żem 
winien zwrócić waszą uwagę, ażali i dla mini- 
stra wojny może być pożądanem roztrębywanie 
słabych stron naszych. 

Tem jednak mogę kończyć zapewnieniem, 
że będzie usiłowaniem ojczystego wojska, cięż- 
kie ofiary finansowe, które na utrzymanie goto- 
wości jego do boju łożycie — a ani zapoznaje, 
aui lekceważy ono ich doniosłości — gdy przyj- 
dzie chwila niebezpieczeństwa, gdy nastąpi napad, 
nie tak może daleki, na całość Austrji, odpłacić 
z procentami. 
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Przegląd polityczny. 


Wiedeń przycichł całkiem po rozprawach 
adresowych. Było coś gorączkowego w tem 
rozciekawieniu i poruszeniu publicznem. Gorą- 
czka ta szybko się też przesiliła. Pozostały tylko 
mile wspomnienia ładnych mów opozycyjnych i 
wielka ilość nowych list ministerjalnych, z któ- 
rych ani jedna nie ma być prawdziwą, a same 
dzienniki wiedeńskie ostrzegają przed niemi. W 
chwili, kiedy rozpuszczono wieść „o prowizory- 
cznej tylko tece hr. Mensdorffa*, tenże minister 
sprowadził się na mieszkanie do gmachu mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. 

We wtorek już Izba posłów przybrała zwy- 
kłą swą postać. 

Na wtorkowem posiedzeniu minister skarbu 
wniósł znowu jeden projekt dv nowej ustawy 
o cechowaniu srebra, i odczytano parę dawniej- 
szych projektów finansowych, przyczem prawie 
żadnej uwagi godnej nie było debaty. 

Dzieje powstania furlańskiego snują się 
jeszcze po dziennikach, ciemne jak od samego 
początku. Kapitan Tolazzi z młodym Andreuz- 
zim i Marionem, adjutantami swymi, przybył do 
iolonii szezęśliwie. Ojciec Andreuzzego nie u- 
marł. Organa włoskie zmyśliły tę wiadomość, 
aby zmylić pogoń austrjacką. 

Z Udiny 30. listopada otrzymał Va!erland 
znowu list prywatny wojskowego jakiegoś, któ: 
ry opiewa: „Przed dwoma dniami otrzymaliśmy 
drogą telegraficzną rozkaz wyruszenia koleją w 
dwa bataliony zaraz nazajutrz 1. grudnia. 
Nasz drugi batalion, który ulokowany był w 
Istrji, udaje się parowcem wojennym „Andreas 
Hofer* z Pirano do Wenecji, a z tamtąd do 
Vladwy, gdzie także my staniemy d. 2. b. m.o g. 
6 rano. Oprócz tego wyrusza z nami pięć trze 
cich batalionów z wiedeńskiej załogi do 
Włoch. Nie odkomenderowano Das w góry. 
Wojska, na cel ten użyte, t. j. 50 kompanij 
strzelców i piechoty, są nadzwyczaj znużone. 

„Od czasu jak ogłoszono sąd doraźny, po- 
czynają słabuąć rozruchy. Garibaldezycy ucieka- 
Ją swym dowódeon: i oddają się w nasze ręce, 
oczywiście bez broni. Niestety wzięło w tem 
udział wielu urlopników z pułku w. ks. Michała, a 
tym wyjdzie to na złe. Oddziały powstańcze 
są tak wojskami naszemi przyciśnione, iż 
wszystkie zmuszone są poddać się. Z dowódzców 
większa część umknęła. Spodziewamy się, że 
cał: ta historja wkrótce się skończy.* ` 


W Berlinie odbyły dnia 7. b. m. wojska 
pruskie wjazd tryumfalny do stolicy, wracając 
z księztw, Nie obeszło się przytem bez agitacji 
urzędowej. która nie taiła, że księztwa zostały 
własnością Prus, i tylko Prus. Wyrzekł to nad- 
burmistrz w przemowie do króla. Krół miał do 
wojska przemowę, pełną dumy. „Jeżeli krół zno- 
wu was powoła. powiedział w końcu, wtedy pa- 
miętajcie na godło, które nosicie wszyscy, i które 
w spuściznie przekążcie waszym dzieciom i wnu- 
kom: „Z Bogiem za króla ı ojczyznę!* Poło- 
żył także nacisk na przymierze z Austrją. 

Jednocześnie prawie wydał w Wiedniu je- 
nerał Gablenz rozkaz dzienny z pożegnaniem do 
korpusu 6., którym dowodził. Jenerał mówi żol- 
nierzom: „Do zobaczenia, bo może znowu powo- 
ła nas Najj. Pan, on, nasze najwyższej jedyne 
prawo." 

Dodać musimy, że niektóre dzienniki wy- 
szukują i dla Austrji punkta juris do posiada- 
nia księztw Zaelbiańskieb, wywodząc je jeszcze od 
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GAZETA NARODOWA z dnia 10. grudnia 1864. 


15. wieku. Prusy nie dozwolą sobie jednak ro- 
hić konkurencji. 

W tym samym czasie król duński objeż- 
dża Jutlandję, gdzie go przyjmują z uniesie- 
niem nietylko tamtejsi, ale i duńsey mieszkań- 
cy odstąpioenego sprzymierzonym Szlezwiku, 
wysyłając deputacje. Sprzeczne są w tym wzelę- 
dzie telegramy. czy król przyjał je czy nie. 
Najnowszy mówi o przyjęciu. Prusacy aresztują 
tych biednych ludzi za objawy narodowego uczu- 
cia. a zapominają, jak krzyczeli gdy Duńczycy 
uwięzili mieszkańców wyspy Sylt za deputację 
do króla pruskiego. W ogóle sumutne ma być 
położenie ziem i ludności, oderwanej od Danii. 
Prusacy wynaradawiają, gwałtem rugując szcze- 
gólnie pastorów duńskich, jako głównych krze- 
wieieli ducha narodowego. kolońska Gazeta, or- 
gan internacjonalny, podnosi tę okoliczność. 


Moskwa pierwszy raz spróbowała poży- 
czkę tak zwaną narodową, loteryjną. nie mogąc 
znaleść kredytu za granicą. Nie wątpimy, że 
pożyczkę pokryje subskrypcja, ale to sprowadzi 
jedynie rządowe papiery do rządowcj kasy. 

Botschafter, jak wiadomo, organ ministe- 
rjalny we Wiedniu. wtajemnicza się coraz wię- 
cej w zamiary rzadu moskiewskiego co do Pol- 
ski. Dziś czytamy w nim następujące „communi- 
que, "widocznie prosto od Stakelberga pochodzą- 
ce: „Zniesienie klasztorów katolickich jest tyl- 
ko ujemną stroną tego, co rząd przedsięwziął 
dla zerwania zwiazku Polski z Rzymem. Doda- 
tnią strona będzie urządzenie „klasztorów rzą- 
dowych* (Staatsklóster). To już lepiejby było, 
żeby się car ogłosił odrazu papieżem kościoła 
katolickiego w Polsce. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Lipuow skiego 29. listopada. 

Najboleśniejszą przychodzi nam odkryć ra- 
nę, jakąszyzma w zaślepionym fanatyzmie zadała 
nietylko okolicy naszej. ale zapewne całemu 
krajowi. Klasztor skępski, najjaśniejszy przyby- 
tek wiary naszej, najdzielniejszy przytułek mo- 
dłów i łez naszych śród klęsk, zewsząd się na 
nas walących, dnia wczorajszego zabrano. 

Księży wszystkich przyaresztowano, gwar- 
djana wywieziono do Warty w Kaliskiem, a 
wojsko zajęło świątynie, z której Królowa Nie- 
bios tyle łask obfitych zsyłała na wierny lud. 
A tem okropniej przeraziła nas ta wiadomość, 
że spadła na nas jak grom z pogodnego nieba, 
bez najmniejszego przysposobienia. Aczkolwiek 
bowiem oddawna krążyły wieści o mającem na- 
stąpić zniesieniu wszystkich klasztorów w Kró- 
lestwie, wszelako pózniej zapewniano, że cesarz 
za granicą odrzucił przygotowany już projekt: 
a gdybv nawet wedle tego projektu zniesiono 
pomniejsze klasztory, nie przypuszczaliśmy ni- 
gdy, ażeby fanatyzm szyzmatycki śmiał posu- 
ną się tak dalece, by się targnął na miejsca 
święte, słynące cudami, w tak wielkiej czci zo- 
stające u ludu wiejskiego. Czyżby uważano, że 
podsyceniem u niego strony inaterjalnej tak go 
już obłąkano, że religijną bez wstrętu poświe- 
eil? Wydarli nam pociechę, ratunek duszy. 


St. Gallen (w Szwajcarji) 4. grudnia. 

(X) Dzienniki niemieckie, poruszone przez 
Wanderera, zajmowały się rozbiorem pro i con- 
tra eo do możliwości noty moskiewskiej do rzą- 
du saskiego, mającej być popartą przez dwa 
inne mocarstwa, interesem polski związane, a 
Żądającej oddalenia p. Beusta, prezesa rady mi- 
nistrów, pod zagrożen em odjęcia exequatur kon- 
zulowi saskiemu w Warszawie. Pisma te kwe- 
stję zachowania się rządu saskiego z emigracją 
polską. bawiącą w Dreznie, i wynikłe ztąd nie- 
ukontentowanie rządu moskiewskiego, zwłaszeza 
po odkryciu w Loschwitz tej tak zwanej dru- 
karni i papierów, podniosły do znaczenia i wy- 
sokości sporu politycznego, którego tam nie by- 
ło wcale, owszem najzupełniejsza zgoda między 
obu rządami od początku panowała. Będąc przez 
cztery miesiące mieszkańcem Drezna, tak wła 
snemi oczami, jak i z opowiadania drugich wy- 
robiłem sobie zdanie, to samo jakie w ogóle 
u naszych wyehodźców panowało, iż rząd saski 
zbyt ulega wymaganiom ambasady moskiewskiej, 
i ucisk, w innej formie wprawdzie, lecz w 
tymże duchu prześladowania i zniewagi naro- 
dowej przeciw emigracji przeprowadza. |rzy 
mnie też miało miejsce aresztowanie współzieni- 
ka, w Loschwitz mieszkającego i zabrame wszyst- 
kich jego papierów. oraz prasy drukarskiej u 
niego będącej. Nie będę więc mówił o rzeczach 
mi nieznanych, a jako będący dziś zewnątrz 
prześladowania wspomnienego, fakta minione 
bezstronnie, bez uniesień, ku wyjaśnieniu pozycji 
tak rządu saskiego, niby to zagrożonej, jako też 
położenia wychodźców polskich, których rząd 
saski, jak jego dzienniki piszą, traktuje zaró- 
wno z innymi cudzoziemeami, wam przedstawię. 
Przypominacie sobie zapewne nie tak dawną 
korespondencję władzy związkowej szwajcar- 
skiej, do Drezna wysłaną z zapytaniem, jakie 
powody są postępowania rządu w ekspedjowa- 
niu bawiących tam Polaków do Szwajcarji, i 
dla czego Saksonia ludzi tych, niektórych ma- 
Jących fundusze, innych zaś uboższych nara- 
ZiYBzy na ekspens podróży kilkudziesięcio- mi- 
OWEJ, porzuca potem na terytorjum szwajcar- 
skiem, gdzie się nie znajdują ani przechowują 
tradycje i ślady tego politycznego dawniej zje- 
noezenia. pod ochroną których Polacy, zwła- 
Ry |OD nieszezęśliwyj, sądzili się być jako tako 
łaj sha DANE Na tę komunikację w odpo- 
wiedzi zbaczającej, o której tutejsze dzienniki 
wspomniały, rząd saski odpowiedział, że nikogo 
ah w n A AH Pasa 
hy też chcieli pojechać do S$ kl A 
| acer W ` jearji jako 7a- 
możni, nie byliby tam ciężarem dla kraju. My 


po odpowiedzi tej, którą rząd saski w wiado- 
mościach z Szwajcarji tak sobie pobieżnie tyl- 
ko zamieścił w swoim Dresd. Journal. uezuliśmy 
podwójny smutek: widzieliśmy tu i zakłopota- 
nie Szwajcuji, niewiedzącej, jakich to ludzi, 
dlaczego i tak bez końca rząd saski wyprawia 
w jej granice, a razem ironię, z jaką czyny 
spełnione omijając, wspomniano o zamożności i 
dostatkach polskich, o których policji miejsco- 
wej zbyt dobrze było wiadomem. 

Nie mogę pominąć, iż poprzybyciu do Dre- 
zna każdy wychodziee, i ja podobnież przed p. 
Bose, komisarzem policyjnym dla cudzoziemców, 
wszystkie kieszenie wypróżnić musiałem, pie- 
niądze na stół położyć i według tych dopiero 
kapitałów kartę otrzyniałem. Nie leżała zapewne 
ta czynność w jego obowiązkach, jakie z woli rzą- 
du piastuje, bo w pojęciu służby, nagrodzonej or- 
derem św. Stanisława 3 klasy od Moskwy, ży- 
wił on przekonanie, iż Polacy powinni być do 
szczętu już poprzód obdarci; nie przypuszęzał, 
by mieli prawo i możność coś bądź ochronić, a 
ztąd w rubrykach polskich sumował w swem 
biórze całe mienie i fundusze emigracyjne. Za- 
przeczanie meldującym się nazwiska, z którem się 
podawali, i dopytywania naglące o powody o- 
puszczenia kraju, o stosunek do wypadków o- 
statnich, przedstawianie możności korzystania 
z łaski Trepowa, to wszystko nie godziło się z 
obowiązkami „Fremden-komisarjnsza* w konsty- 
tucyjnem państwie, nie praktykowało się przy 
stosunkach z innymi cudzoziemcami. którzy się 
osobiście nawet nie potrzebowali stawiać w bió- 
rze policyjnem,- to wszystko nasuwało tę myśl, 
iż p. Bose, niemający żadnych oznak nagrody 
za usługi, krajowi swemu niesione, dorabia się 
i pragnie jak najgoręcej tego, iżby wstąże- 
czka u pętlicy (Tllciej klasy) zamienić się mo- 
gla niezadlugo na wstążkę u szyi (Ilsa klasy 
orderu). W tym celu prawie codziennie p. Bose 
bywał widywany w ambasadzie moskiewskiej, 
gdzie tylko interesa polskie pociągać go mogą: 
w tym celu, obdarzony dobrą pamięcią i odga- 
dujący z fizjognomii Polaków, nieznanych sobie 
nagabuje wprost na ulicy, skazanych dekretem 
dyrekcji policyjnej na wywiezienie do Szwaj- 
carji a niewyszłych z Drezna ściga po ulicach 
i domach we dnie, w nocy i o każdej porze; 
słowem, nie dla usług swemu krajowi, ani dla 
reputacji, dajacej kwalifikację delegata na kon- 
gres policyjny do Karlsruhe, rozwinął p. Bose i 
adherenci jego czynność niezmordowaną ku wy- 
pędzeniu Polaków z granie Saksonii, a działo się 
to tak przez miesiąc maj i następne aż do sku- 
tku. Warszawa miała swoje transporta, Drezno 
też ujrzało coś podobnego, bo przy każdej par- 
tji odjeżdżającej znajdował się urzędnik poli- 
cyjny i wykazy formował, dla kogo, łatwo zga- 
dnąć. Nacisk więc ten, kładziony na Polaków 
tu bawiących, artyknliki z przekąsem sypane 
do Dresi. Nachr. i Dresd. Jour. o nieobyczajno- 
ści Polaków, palących nie cygara, lecz papiero- 
sy, o nieposzanowaniu tak szezerze ofiarowanej 
(za okazane pieniądze) gościnności tym, którzy 
w ogrodzie zoologicznym poważają się nie- 
dźwiedzia laską szturkać i na wilka piaskiem 
rzucać , nocne wpadanią policji do mieszkań 
polskich, przetrząsania, perjodyczne meldunki 
w polieji dla zyskania karty i inne drobne, nie- 
ujęte a tak dokuczliwe przygryzki, odpowiada- 
jące moskiewskiemu duchowi i wyrażeniu „śmiać 
się nad kim“ (bo Moskal z wywróconego do- 
piero się wyśmiewa), ów pamiętny wreszcie ar- 
tykuł w Dresdner-Journał, zamieszezony jako 
korespondencja, gdzie taż ręka, która napróżno 
śledziła jenerała Bosaka w Dreznie, nazwała go 
jako Haukego, pochodzącym od cyganów, do 
których dziada jego zaliczywszy, inne, jeszcze 
pogardliwsze rzeczy o nim zamieściła, to 
wszystko, złączone z przymusowem wyprawia- 
niem ludzi naszych dalej na Zachód, aż nadto 
dobrą harmonię okazywało i nłegłe zadośćuezy- 
nienie wymaganiom Moskwy, która, o ile pa- 
miętam, w ślad tych rozporządzeń, wykonanych 
na Polakach, YA reprezentanta saskiego 
rządu w Petersburgu swoim orderem. Postawił 
się zatem rząd saski w tem położeniu, iż ustą- 
piwszy od Bamoistości i zrzekłszy się roli go- 
spodarza, dał się powodować obcemu, który 
siadłszy na grzędzie, mówi, że jeszcze wyżej 
będzie. 

Stało się właśnie tak i w tym razie. Rząd 
moskiewski uznał, że rząd saski te normę po- 
stępowania z Polakami przyjąwszy, może mu 
oddać dobre przysługi. Mógł mieć i zasadę tak 
wnioskować, bo chociaż p. Bose wyjechał niby 
do wód (w czasie zjazdu w Kissingen i Sehwal- 
bach), chociaż p. Beust był obecnym w Londy- 
nie, równie jak Sehwaus, dyrektor policji, u 
wód jakichś, i chociaż ci chorzy powrócili do 
zdrowia i do Drezna, a znów p. minister Beust 
wyjechał do wód w Gastein: system się w ni- 
czem nie zmieniał, nawet zastępcy gorliwszymi 
się okazywali. W czasie tym właśnie, w skutek 
denuncjacji, zakomunikowanej z ambasady mo- 
skiewskiej, ów zastępca, p. sędzia Urban, przy 
asystencji żandarmów zjechał do Loschwitz, 
gdzie, jak doniosły Dresd. Nachrichten, areszto- 
wano podeszłego wiekiem niejakiego Panasie- 
wicza, przyczem zabrano w sztuczkach będącą 
praskę drukarską i papiery. Sledztwo sądowe, 
rozwinięte o prowadzenie drukarni, nie mogłoby 
zdaje się pociągnać pozbawienia wolności i u- 
więzienia między kryminalnymi przestępcami 
spokojnego i słabowitego starca, do którego ni- 
komu z rodaków przystępu nie dawano, Moskali 
zaś, niby do menażerji, do przyjrzenia się mu 
i draźnienia dopuszczano. Jeden z tych, zacho- 
wujący incognito, powiedział n. p. więżniowi po 
moskiewsku, że wszyscy czestnyje ludzie (ho- 
norowi) radują się, że tu siedzi i że wszyscy 
j%mn podobni niezadługo także tu będą siedzieć. 
Czy to nie przypomina wizyt Zuczkowskiego w 
pawilonach i kazamatach cytadeli” Czy to nie 
dopełnienie transportów? Wreszcie, gdy nie- 
można było dowieść drukowania. boi prasa by- 
ła defektową, gdy się aresztowany co do 080- 


by i bytności usprawiedliwił, należało wypuścić 
go na wolność, co i zrobiono, lecz w takiej for- 
mie, jaką Moskwa praktykuje w Polsce. Nocą, 
czy też rano w asystencji żandarmów, którym 
dyety kazano opłacić, wywieziono go na grani- 
cę saską ku Szwajearji. Prócz tego obwiniony 
obrany został ze wszystkich papierów, i o te 
tak bardzo Moskwie ma chodzić. Są one wła- 
snością prywatną i choćby nawet nosiły jaką 
cechę polityczną, jaką myśł, zwierzenie się lub 
coś nawet innego, a niemiłego Moskwie: to 
skoro to nie leży w atrybucjach sądu i wyprze» 
stępstwach przeciwko Saksonii, rząd moskie- 
wski nie ma tytułu, ich się domagać. a rząd 
saski winien mieć uczuiie godności i wstydu, 
by stawszy się wypadkowo depozytarjuszem 
cudzych myśli, słów, a choćby irelacji czynów, 
takowe wydawał tym, którzy prześladowanie 
tak daleko rozpuszczają. Nie przypuszczam 
wszakże, by dziś, a nawet w chwili wysłać się 
mianej noty, rząd moskiewski nie miał papie- 
rów tych w odpisie, lecz jemu tego nie dosyć; 
on może zechce jeszcze upokorzyć i nagiąć do 
reszty rząd saski ku sobie, a razem wyda- 
niem oficialnem papierów skompromitować go 
w opinii. Spytacie się dla czego * A ja was za- 
pytam dla czego Panasiewiez , słaby, trzymany 
był dni Is we więzieniu, za który to pobyt na- 
wet opłacić się jako lokator i konsument był 
zmuszony ? 

Opisawszy wam te wszystkie szczególy, do- 
wodzące iż rząd moskiewski na działanie u- 
urzędników saskich mile spoglądał i nagradzał, 
i że niektórzy na to szezerze pracowali, zakoń- 
czę wnioskiem, iż skoro dotąd nie było między 
temi rządami rozdrażnienia, gdy się walka 
toczyła, to, dziś, po jej ustaniu, po zaprzą- 
tnięciu myśli czem innem, tem mniej sobie z 
Polakami i głosem opinii subjekeji robić będą. 
kladderadalsch mówi, że ten głos jest rozstro- 


Jony — wątpię, by Drezdno go dostrajać miało. 


Gdy więc nie ma powodów do noty, nie wierzę 
w jej istnienie, zresztą p. Lesser z Warszawy, 
p. o. konzula saskiego, za każdym knutem, jaki 
nań spaść może, za każdym rublem kontrybu- 
cji swe exequatur traci. 

U nas tu w małem tem mieście z wielką 
biedą i trudem udało się założyć czytelnię pol- 
ską na maleńki zamiar, odwołując się do do- 
browolnych ofiar. 


Proces Polaków w Berlinie. 
Posiedzenie 86. z d. 2. grudnia. 

Prezes Bichtemann zagaja posiedze- 
nie około godziny 10 i ogłasza uchwałę sądo- 
wą, mocą której list p. Góreckiego, pisany do 
rzecznika Elvena, stósownie do wniosku obżało- 
wanego Niegolewskiego ma być odczytany; co 
też następuje. 

Prokuratorja wnosi przeciw obźałowanym 
(111—115) księdzu Antoniemu Marańskiemu 
z Śulęcina, Marcelemu Borowskiemu z 
Czarlina, Piotrowi Tokarskiemu z Wygo- 
dy, Adolfowi Koczorowskiemu z Dębna 
i Hipolitowi Turnie z Obiezierza o uwol- 
nienie. 

W sprawie pułkownika Edmunda Cal- 
liera zabiera głos naczelny prokurator A- 
dlung i oświadcza, że obstaje przy oskarze- 
niu. Obżałowany sam przyznał, że był dowódz- 
cą powstańczym; otrzymał on od Rządu narodo- 
wego mandat, który przyjął i który w myśl 
tegoż rządu wykonać się starał. Prokuratorja 
nie tylko w tem upatruje współudział intele- 
ktualny z motorami ruchu, ale uważać musi 
obżałowanego jako jednego z motorów. Dla te- 
go wnosi przeciw obżałowaneinu 

Fdmundowi Callierowi o karę śmierci. 

Rzecznik Elven występując w obronie 
walecznego pułkownika, czyni na wstępie uwa- 
gę. że oskarzenie aż do ostatniej chwili pozo- 
staje wierne swemu systemowi, ale także swym 
niekonsekwencjom. Niemożna nigdy uchwycić po- 
wodu, dla czego oskarzenie jednych jako współu- 
czestników, drugich jako wykonawców stawia. 
Jednę tylko przyczynę tej dowolności upatrzyć 
można, a nią jest orzeczenie prokuratorji, wypo- 
wiedziane wpamiętnej chwili obecnego procesu: 
„buduję oskarzenia wedlemego upodobania*. Dy- 
ktatora Langiewicza, poddanego pruskiego, nieo- 
skarza prokuratorja o zdradę stanu; jakąż przy- 
czynę tego objawia publieznie ten, który stróżem 
prawa być winien? — Nie chciałem tego, nie po- 
doba misię! — Tymczasem pułkownika Calliera 
prokuratorja oskarza i żąda nań kary Śmierci. 
Jestże to prawdziwa miara sprawiedliwości? 
Czyż w ten sposób zamyśla prokuratorja umo- 
enić w narodzie poczucie prawa i słuszności? 
Mowea sądzi, że należy uczynić tu uwagę tę, 
aby okazać, jak słusznie działa obrona, podno- 
sząc tę sprawę. Następnie wykazuje obrońca 
punkt po punkcie nicość i bezzasadność oska- 
rzenia i twierdzeń naczelnego prokuratora; w 
końcu zaś oświądcza: Pułkownik Callier nie 
mniej i nie więcej uczynił jak tysiące innych; 
odznaczył się może wiekszym talentem, lub 
większem szczęściem i nie dia tego powrócił z 
królestwa Polskiego do Prus, aby tu ponieść 
śmierć hańbiącą i niezasłużoną. Wnosi zatem o 
Jego uwolnienie. 

,  Obżałowany Callier oświadeza, że prze- 
ciw wnioskowi naczelnego prokuratora nie ma 
nie do nadmienienia; ponieważ jednak podsu- 
wają mu szalone przedsięwzięcie, aby podwoić 
nań wymierzone ciosy, przeto pozwala sobie u- 
czynić kilka uwag, aby nie sądzeno, iż odgry- 
wa rolę niewinnej ofiary i żadnego nawet nie 
czyni usiłowania, aby się wydrzeć z ręki kata. 
Zarzut współwiadomości, który mu podsunięto, 
nie jest prawdziwym, gdyż on sam najlepiej 
wie, co myśli i eo czuje, gdyż nie zwykł my- 
śleć ani pisać rzeczy bez sensu lub szaleństw, 
gdyż zawsze zastanawia się nad doniosłością 
czynów, które uczynić zamierza, gdyż pogardza 
kłamstwem w celu uniknięcia kary i przez całe 


swe Życie zawsze prawdę mówił i mówi. Gdy 
by go oskarzył prokurator moskiewski, korz 
stałby z sposobności tej, aby wypowiedzieć GR 
swą nienawiść do Moskwy. Stoi przecież przed 
trybunałem pruskim i dla tego oświadcza wręcz, 
że właściwym organizatorem nie był; że miał 
objąć dowództwo naczelne nad oddziałami o- 
chotników , organizującemi się w Zachodnich 
Prusach, i że dla tego przejeżdżał nad kordo- 
nem granicznym, aby wynaleźć miejsce, dogo- 
dne do przejścia. 

Naczelny prokurator twierdzi, że (obżało- 
wany) zaprzecza współudziału w przedsięwzię - 
ciu zbrodniczem przeciw Prusom. Otoż zmuszo- 
ny jest oświadczyć, że nigdy niczemu w życiu 
nie zaprzecza co uczynił, igdyby naczelny pro- 
kurator nie był naczelnym prokuratorem, on (ob- 
żałowany) zaś nie był więzniem, nad którym 
zawisł topór kata, szpadą swą dowiódłby na- 
czelnemu prokuratorowi, że zawsze tylko pra- 
wdę mówi. Nie zna rządu narodowego, któ- 
ry dla niego był tylko cieniem; nie zna celów 
jego, gdyż nie trudni się polityką ani nie jest 
konspiratorem; zna tylko nieprzyjaciela na polu 
bitwy, a że przed tym się nie cofa, zapewne do- 
statecznie udowodnił. Obżałowany oświadcza, 
że wiedział, iż walka będzie toczoną jedynie i 
wyłącznie przeciw Moskwie. 

, Przeciw obżałowanym (117--120) Henryko- 
wi Gosławskie mu, JulianowśAuowi, Wła 
dysławowi Zawadzkiemu i Walentemu Poł- 
czyńskiemu wnosi prokuratorja o uwol- 
nienie. 

W sprawie obżałowanych (121— 126) o do- 
starczanie broni z Królewca, wnosi prokurato- 
rja przeciw Bolesławowi hr. €hotomskie mu 
i dr. Kazimierzowi Szułeowi z Poznania o 
karę 10 lat; 

przeciw Janowi Koronowiezowii Kẹ- 
trzyńskiemu o karę Glat więzienia w cucht- 
hauzie i oddanie na takiż sam przeciąg czasu 
pod dozór policyjny ; 

wreszcie przeciw Reichszteinowi z 
Augustowskiego i Gościekiemu z Królewca 
o uwolnienie. 

Rzecznicy Holthoffi Elven bronią ob- 
żałowanych i żądają ich uwolnienia. 

Przeciw ostatniemu z rzędu, 127 obżałowa- 
nemu Kazimierzowi Chełmickiemu z Zy- 
dowa, wnosi prokurator Mittelstaidt 

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od- 
danie na takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny. 

W końcu oświadcza pan Mittelstaedt 
co następuje: 

Przechodząc w ostatniej sprawie tej do sfor- 
mułowania wniosku o karę, oświadczam zara- 
zem tem samem, że uważamy przedmiotową isto- 
tę czynu oskarzenia jako w niezem nienaru- 
szoną, i że tak samo przy niej obstajemy dzi- 
siaj, jak obstawaliśmy przed 5 miesiącami przy 
rozpoczęciu rozpraw. Suma winy i liczba win- 
nych zmniejszyły się i zawsze byliśmy skorymi 
do uznania tego; lecz utrzymujemy, że rodzaj 
winy pozostał ten sam. Wierzymy, że obrona 
przekonaną była, iż wina nie istnieje; co wię- 
cej, wierzymy, iż podobna energia, jaką obrona 
w tej sprawie rozwinęła, niebyłaby możebną, 
gdyby czlonkowie obrony nie byli przejęci tem 
mocnem przekonaniem, że dowody winy nie 
istnieją. Sądzimy przecież, że stósownie do o- 
bowiązków, włożonych na nas przez urząd nasz, 
nie możemy się dać odwieść przekonaniom o- 
brony od tego, co z naszego stanowiska mieni- 
my być prawdą. Sądzimy, że zbrodnia stanu 
tego j st rodzaju, iż podaje zawsze możność 
pojmov. tnia jej z stanowisk, wręcz sobie przeci- 
wnych. Samo oznaczenie zbrodni sięga bardzo 
daleko. Zdradę popełnić można ogólnem bra- 
niem się, czynami, ale takża usposobieniem u- 
mysłu. Prawo nakazuje nam definicję, ale i pra- 
wo nie umie stanowczo określić chwiejnego 
pojęcia. Dla tego też i w przypadkach, gdzie 
się odnieść należy do prawa, mogą powstać po- 
jęcia sprzeczne. Zawsze zarzucać będą oska- 
rzeniu, że mu zbywa na jasno pomyślanym 
planie i na zamachu. Lecz takie pojęcia po- 
nawiają się przy każdym procesie o zbro- 
dnie stanu. -- Nie zagłębiając się w wy- 
jaśnienia, które też pojęcie jest prawdziwem, ty- 
le tylko napomknę. że za nami przemawia ta 
okoliczność: iż objektywnie całość naszego pań- 
stwa w istocie była zagrożoną: kto zaś rozwa- 
ży fakta, przez nas przywiedzione, kto rozważy 
stosunki i komu wiadomo, jak bliskim był rząd 
nasz konieczności ogłoszenia stanu oblężenia, 
ten bezwątpienia znajdzie w tem poparcie na- 
szego zapatrywania się na sprawę. 

Rzecznik Lewald wniosłszy o uwolnienie 
obżałowanego Chelmickiego, przemawia w imie- 
niu całej obrony i zakończa zajmującą nader i 
przekonywującą uwagą. Mowę szanownego o- 
brońcy, dalej znakomity wywód rzecznika Len- 
ta w sprawie obżałowanego Jackowskiego na 
posiedzeniu wczorajszem powiedziany, jako też 
bliższe szezegóły z dzisiejszego posiedzenia dl 
zbytniej rozciągłości podamy może później. Dziś 
tyle tylko nadmieniamy, że w końcu wniósł naczel- 
ny prokurator Adlung, aby sąd wyznaczył 
termin andjencyjny dla obżałowanych: 1) Łą- 
czyńskiego,, 2)Sikorskiego, 3) Wiktora hr. Szółdr- 
skiego, 4) Swinarskiego, 4) Jana Arndta, 6) Bro- 
nikowskiego, 7) Tadeusza Jaraczewskiego, 8) 
Władysława Oppena, 9) ucznia uniwersyteckie- 
go Rożyckiego i 10) zbiegłego za granicę Kró- 
likowskiego. Prócz tego wnosi pan Adlung, aby 
sąd tymczasowo zawiesił postępowanie przeciw 
rządzcy dóbr, Józefowi Bergerowi. 

Prezes zamyka posiedzenie około godziny 
4 i wyznacza termin do ogłoszenia wyroków na 
dzień 28. grudnia o godzinie 10 przed południem 
w sali posiedzeń w Hausvoigtei. Na termin ten 
mają się stawić wszyscy obżałowani bez wy- 
jątku. Dzisiejsze posiedzenie było 86. z rzędu. 


Ziemie polskie. 


Poznań. Piszą z Olecka w końcu listopada 
do Pr. Lith. Ztg.: „Przed kilku tygodniami na- 


GAZETA NAROT OWA 


2 na internowanie a 2za granicę panstwa, - gdzie reszię, 


nie wspomina  Łemberger Zig, 2 kiórej wiadoiosć tę 
| wyjmujemy. 
O. Semencńko będzie mial julro kazanie w kościele 


kazał tutejszy urząd landrata aresztować trzech , 


zbiegłych z królestwa Polskiego Polaków, celem 
wydania ich Moskwie. Podczas gdy jednemu z 
tych nieszczęśliwych udało się uciec z więzie- 


nia, podali najznakomitsi z mieszkańców nasze- | 


go miasta petycje, opatrzoną licznemi podpisa- 
mi, do ministra spraw wewnętrznych, hr. Eulen- 
burga, wyrażając swą prośbę, aby tych dwóch 
Polaków nie wydano Moskwie. Pan minister ka- 
zał też powstrzymać wydanie i zastrzegł sobie 
rozstrzygnięcie tej sprawy po bliższem jej zba- 
daniu. Już cieszyliśmy się nadzieją, iż mamy 
szczęście ocalić od smierci dwóch nieszczęsny ch 
wygnańców, gdy wtem przed kilku dniami 
nadszedł rozkaz, aby obydwóch Polaków wydać 
w rece Moskali. Stało się jak nakazano, i oby- 
dwaj albo już dziś nie żyją, albo są w drodze 
na Sybir.“ 


Kronika. 


Wyroki sądów wojennych w Krakowie. Krak. Zig 
podaje następującą korespondencję z Krakowa U.5 b.m. Z 
Frmdblat: „7. zapadłych tu w najnowszym czasie wyro- 
ków mogę wam dziś przytoczyć następujące : Strzesiński 
i Mikulski za zbrodnię naruszenia publicznej spokojności, 
obaj na 6 miesięcy więzienia z wliczeniem więzienia sled- 
czego; Figwar za zbrodnię zaburzenia publicznej spokoj- 
ności na 4 miesiące więzienia z wliezeniom 4 miesięcy 
więzienia śledczego. Pani J.... żona tutejszego kupca, 
który zarazem posiada handlową filig w Tarnowie, uwak 
nioną została z braku dowodów. Pani ta znajdowała się 
podczas śledztwa na wolnej stopio, «skarzano ją o wy- 
alanie do Tarnowa przyborów drukarskich w celach re- 
wolucyjnych. Ponieważ nie można jej było dowieść pra- 
wnie, że uczynila lo na rozkaz rządu narodowego, więc 
ją sądy uwolniły. Tarnowski księgarz, u którego tę dru- 
karnię zabrano, oświadczył, że czcionki te otrzymał od 
pewnego redaktora krakowskiego, z wezwaniem wyda- 
wania dziennika. Z tego powodu cytowały sądy wojenno 
wszystkich tutejszych redaktorów i przesłluchiwaly ich w 
tej sprawie, Jak się okazalo, żaden z redaktorów, a mia- 
nowicie z redaktorów zapowiedzianago podówczas TVieku, 
który poszukiwał drukarza, nie byl w tym celu w Tar 
nowie. Księgarz ów znajduje się w słedztwie. Blizkia u- 
kończenia są śledztwa przeciw aptokarzowi Aleksandrowi. 
czowi, który takie przez pewien czas fungowal jako re- 
wolucyjny naczelnik, miasta, i niejakiemu Grzybskiemu, 
kióry pod pseudonimom „dr. Schwammerl* działał jako 
emisarjusz.* 


Stanislawa hr. Tarnowskiego , skazanego przez 
sąd wojenny lwowski na 8 lat więzienia, wywieziono ze- 
azlego tygodnia do Olomuńca. Hr. Tarnowski skazany był 
pierwotnie na 8 lat ciężkiego więzienia, ulaskawiony zo- 
siał jednak na tyleż lat więzienia lekkiego, ale z utratą 
szlachectwa, 


Transport powstańców. D. 6. b. m. wywieziono 
ze Lwowa pociągiem wieczornym 7 powstanców, 


Ł tych 


00, bernsrdynów, prawdopodobnie ostatnie przed swym 
wyjazdem do Rzymu. 


W trapie z oderwaną głową, którego znaleziono 
jak to już donosilimy, ra stacji kolei żelaznej w Kimie- 
nobrodzie. poznano rvbotvika od kolei, Jana Ireiny, re- 
dem z Szłązka, który poniósł straszną tę śmierć pod ko- 
ławi pociagu, Chcąc ominać błoto, padł Freiny prsród 
szyn Í z własyej nieostrożneści dostał się tym sposobem 
pod lokomotywę. 


Promocje. Na Jagiellońskiej wszechnicy otrzymali w 
zeszlym miesiącu pp.: Józef TFyńcinski stopien doktorski z 
prawa, Izydor Krakauer z chirurgii a pp. Aleksander Ja- 
klinski z Repy i Jan Kubicki z Wadowic promocję na 
magistrów chirurgii. 


Nowe pismo raskie. Ksiądz Naumowicz ogłasza 
w długiej korespondencji, zamieszczonej w Słowie, Że Od 
Nowego roku pocznie we Lwowie wychodzić ruskie pi- 
smo popularne, pod tytułem Nediła Pismo to wychodzić 
będzie rąz na tydzień z rycinami i kcsztować ma 3 złr. 
na rok, 

Subwencje dzienników urzędowych. W budże- 
cie finansowym na rok 1865 obliczoną jest suma subwen- 
cyjna dla urzędowych dzienników austrjackich na 230 455zł, 
o 18 000 więcej niz na rok 1864, Reszta wydatków na te 
dzienniki urzędowe pokryta dochodem z inseratów i prenu- 
meraty, która wynosi 225.780 zlr. Wiener Zeitung pobiera 
175.000 zł. subwencji a niesie 195.000: Gazeta Łwowska 
bierze 18530, niesia 21.900 zlr.; Łemberger Ztą. bierze 
9.000 ztr., niesie 1.990 ztr.; Wistnyk bierze 1,200 zł, nie 
niesie żadnego dochodu; Krakauer Ztg. bierze 15.000, nie- 
sie 12.500 zlr. 


Emil Beniczky , jeden z najznakomitszych młodych 
literatów węgierskich, umarł w nocy 30. listopada w Tór- 
teł po trzygodzinnych zaledwie cierpieniach. 


Prośba 0 chorągiew. Patrjolyczne d:iawice 
czeskie Pisku otrzymały z GClevelandu w półno- 
cnej Ameryce pismo, w którem tamtejsza czeska czytel- 
nia Slov nska Lipa uprasza je o wyszycie chorągwi. 


w 


Nowa operetka. Donosiliśmy jnż dawniej, że mło- 
dy utalentowany kompozytor, p. Stanisław Duniecki, 
dzisiejszy dyrektor orkiestry teatralnej, skomponował 
wdzięczną bardzo operetke, jak zapewciają ci, co muzy- 
kę jej w pojedynczych ustepach poznali. Otóż pospie- 
szamy teraz z domiesieniem, że operetka ta, mejąca 
tytuł: „Paziowie królowej Marysieńki*, daną będzie 
na naszej scenie w najbliższym czasie. Spodziewać się 
należy, że publiczność nie odmówi  najliczuiejszego 
udziału, aby się zapoznać z młodym kompozytorem i 
dać mu zachętę do dalszej pracy na tem, tak pustem ds- 
tąd u nas polu. 

Teatr amatorski. Na dochód tutejszego Zakładu u- 
bogich przedstawią amatorowie teatru dnia 14. grudnia 
br. w teatrze hr, Skarbka: 1) „Piąty skt,“ dramat w I ak- 
cie J. Korzeniowskiego; 2) „Nieprzyjaciel kobiat* , kome- 
dja w l akcie z francuskiego, lłuniaczona przez hr. Cra- 
ckę; i 3) „Pośredniczka*, komedja w 1 akcie, J. Korze- 
niowskiego. Panna Graff, uwzględniając cel dobroczynny, 
odspiewa po pierwszej i po drugiej sziucce następujące 
utwory * 1) Arję ze „Stworzenia swiata“ Haydena i'2) arję 


A RAN META 


z d 10. grudnia 1864. 


2 „bon Jouana,.* Na zakonczenie nastąpi obraz z żywych 

osób, przedstawiający wydobycie Wandy z Wisły. 
Nabożeństwo ŹŻałobne. Dnia 16, grudnia 1864 o 

godzinie JÓ. z rana odbędzie się w kosciele OO, damini 


| kanów zalobne nsbozenstwo za duszę tak przedwcześnie 


zgasłej p. Klotyldy z Bogdanowiczów Croissee, nieudza- 


łowanej $piewaczki naszej. 


Dziennika Literackiego wyszedł nr. 50, i zawiers: 
l) Wielkie początki, powieść J, K. furskiego ; 2) Powrót, 
poezja Lndwika Brzozowskiego: 3) Wychowaniec, powieść 
Alberta %Uorowskiego; 4)Przeklenstwo 5) Polacy i In 
djanie; 6) Tulasz, szkie; 7) Korespondencje; 8) Prze- 
wodnik. 


Ostatnie wiadomości. 


Kopenhaga d. 8. grudnia. W dyploma- 
tycznych kołach uchodzi za pewne, że Moskwa 
stara się w Wiedniu i Berlinie energicznie o 
kongres, któryby kwestje księztw Zaelbiańskich 
w ten sposób uregulował, że północny Szlezwik 
otrzymałaby znowu Dania, reszta zaś Szlezwi- 
ku, Lauenburg i Holsztyn przypadłyby Prusom. 
Anglia i Francja zgadzać się mają na plan mo- 
skiewski. 


Poseł austrjacki w Paryżu, książę Metter- 
nich, jest bardzo czynnym i dotąd nie pożegnał 
nadziei porozumienia się z Francją. W kombi- 
nacjach księcia Metternicha odgrywa znaczną 
rolę także wewnętrzny stan Austrji, i chodzi mu 
bardzo o to, aby nastąpiła zgoda z Węgrami. 
Ztąd też za jego wpływem ustąpić mają wszy- 
stkie zdania i osobistości, które tę zgodę dotąd 
zwlekają. 

Z Londynu nadeszły wiadomości,! które się 
wprost sprzeciwiają podanemu u góry telegra- 
mowi z Kopenhagi. Donoszą bowiem ztamtąd. 
że pan Bismark czynił tam w ostatnich dniach 
kroki, aby utrzymać pozwolenie na aneksję 
księztw Zaelbiańskicb. Pan Bismark miał przy 
tej sposobności dać do zrozumienia Anglii, żew 
przeciwnym razie potrafi sobie okupić zezwole- 
nie Francji ofiarą, która pewnie nie będzie miłą 
Anglii. Mimo to miał gabinet angielski odmó- 
wić, gdyż dowiedział się już poprzednio, że p. 
Bismark nie otrzyma od Francji zezwolenia na 
powiększenie potęgi pruskiej, nawet za nieprzy- 
Jemną Anglii cenę (lewy brzeg Renu). 

W Madrycie spodziewają się ciągle blizkie- 
go kongresu europejskiego. Epoca wyświeca tę 
kwestję i widzi w oporze Rzymu przeciw kon- 
wencji tylko dowód, że kongres przyjdzie prze- 
cież do skutku. Moskwa i Anglia mają wystą- 
pić z inicjatywą. 

W Rzymie spodziewają się allokucji papie- 
zkiej o ogólnem położeniu kościoła. 

Z Petersburga piszą do Nutional Ztg. ono- 
wem prawie prasowem moskiewskiem: „Szezu- 


jekt ten zostawia dziennikom do wyboru, wy- 
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chodzić z cenzurą lub bez cenzury. ale w tym 
ostatnim wypadku stawia je pod arsenał ostrze- 
żeń i konfiskat. Redaktorowie twierdzą, że jest 
to najwyralinowańszem okrucieństwem, jakie 
się tylko da wymyśleć. Jeśli bowiem dziennik 
podda się cenzurze, to nikt go czytać nie be- 
dzie, jeżeli tego nie uczyni, to naraża się na 
nieprzewidziane niebezpieczeństwa, bo któż zba- 
da humor i upodobanie naszych poliemajstrów 
i jenerałgubernatorów ? 


Wiener Lloyd z dnia wczorajszego zajmuje 
się w artykule wstępnym sprawa mandatu p. 
Rogawskiego. Wydział, dv zbadania jej wysa- 
dzony orzekł, jak wiadomo, iż p. Rogawski stra- 
cil mandat na mocy $. 17 ordynacji wyborczej, 
który postanawia, że osoby, uwołnione dla nie- 
dostateczności dowodów, wykluczone są od wy- 
bierałności. „Jest rzeczą bardzo nieprawdopedo- 
bną -- pisze dziennik powyższy — aby prawo- 
dawca układając ten paragraf myślał o sądach 
wyjątkowych. Ale przypuściwszy nawet, że $ 
14 odnosi się także do wyroków, wydanych 
przez sądy wyjątkowe, to zawsze jeszcze nale- 
ży pamiętać, że prawo, jakie rządowi nadaje 
§ 158 patentu lutowego, nie jest nieograniczonem. 
Rząd musi usprawiedliwić przed Izbą zaprowadze- 
niestanu oblężenia. A dobrą jesttaktyką parlamen- 
tarną, hy Izba nie uchwalała żadnej decyzji osta 
tecznej, aż dopóki rząd nie złoży tego uspra- 
wiedliwienia w formie pożądanej*, t. j. dopóki 
nie przyzna, że zaprowadzenie stanu oblężenia 
było aktem władzy prawodawczej a nie wyko- 
nawczej. Wyjaśniamy tę rzecz zupełnie tak sga- 
mo powyżej w artykule wstępnym. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 10. grudnia. Najbliższe 
posiedzenie Izby posłów w nastepujący 
wtorek. Sprawa Rogawskiego przyjdzie 
pod obrady. Waser w imieniu większo- 
ści wydziału postawi wniosek : „Izba uzna- 
je iż Rogawski stracił osobistą zdolność 
wykonywania mandatu posła Rady pań- 
stwa." Berger w imieniu mniejszości 
wydziału ma wystąpić przeciw temu wnio- 
skowi. Zdaje się iż posiedzenie będzie 
interesujące dla zwiazku sprawy Rogaw- 
skiego z kwestja stanu oblężenia. 

Kopenhaga d. 9. grudnia. Król 
Krystjan w odpowiedzi, danej w Koldyn- 
dze pięciotysięcznej deputacji z północne- 
go Szlezwiku, wyraził się: „Dopiero gdy 
życzenia ludności przy ostatecznem rog- 
strzygnięciu losu Szlezwiku otrzymają moc 
należną, wtedy okaże się, jak głęboko u 
wszystkich wkorzeniona jest miłość ojezy- 
zny.* Poczem nastąpiły objawy najwyż- 
szego entuzjazmu. 


sie dziennik wiedenski, a co pisze o kapita- 


Część urzędowa. 


Odnośnie do gfu 15. obwieszczenia z 
dnia 8. listopada br. podaja się do powsza- 
chnej wiadomości, ze) wydawanie obligacyj 
dlugu państwa pożyczki subskrypcyjnej w sn- 
mie 25.000.000 rozpocznie się dnia 7. grudnia 
br. Wiedeń 6. grudnia 1864, Z c, k. minister- 
stwa finansów. 


Gospodarstwo, przemys 
i handel. 


W sprawie zniżenia cen soli, używa- 
nej,dla bydła, do roli 1 do celów fabrycznych 
rozpoczęły Bię teraz narady (Enquete) w mi- 
misterstiwie skarbu we Wiedniu. Ze strony 
towarzystwa gospodarskingo niższo-ausir. de- 
legowani są do tej komisji pp. Doblhoff, dr. 
Bruckmilier, Hoffmann iMaurycy Rohrmann. 
Jest wszskże wielka obawa, aby ta ankieta 
nie zakonczyla się podobnie jak przed trza. 
ma laly podobna ankieta nad opodalkowa- 
niem okowiiy. - M 

Stowarzyszenia naftewe. Ostatniemi 
czasy — pisie M. F. P., dziennikarstwo au- 
strjackie zajmowało się wiele przemysłem 
naftowym w Galicji. Zagraniczne organa wy- 
stąpiły za otworzeniem nowych źródeł, i zwró- 
cily uwagę na ich oblitość, jakoteż nadzwy- 
ezajną donosność, jaka się wiąże z tym arly- 
kulem pod względem handlowym i ekonomi- 
cznym. Pomimo to kapitał tutejszo-krajowy 
(austrjacki; p. r ) zdaje siy czekać, aż ge u- 
przedzą kapitaly zagraniczne. Czyz po roz- 
wadze tylu powodów żaden kapitalista krajo- 
wy nie przyszedl jeszcze na mysl, przy asso 
cjacji, przez utworzenie stowarzyszeń koman- 
dytowych i akcyjnych wziąć w swoje ręce tę 
wiele bfitującą gaięż przemysłu? Niestety, 

owiada N. F. P. dalej, musimy na to pyta- 
nie odpowiedzieć przecząco. Jak slyszymy, 
pewne towarzystwo angielskie nosi się z za- 
miarem, objęcia, całej produkcji naftowej w 
państwie austrjackiem , a szczególnie w Gali- 
cji, na Węgrzech i w Kroacji; wtym celu za- 
mierza utworzyć spólkę pod tyt.: „Petroleum 
Company“. (Zwróciliśmy uwagę już dawniej 
na tę okoliczność, i ostrzegaliśmy przed za- 
biegami utworzonego w 2.r. we Wiedniu ban- 
ku anglo-auslrjackiego; p.r.) Kapital austrja- 
cki dopiero wtenczas weżmie B8ię do dzieła, 
gdy mu Anglicy tlustosć zbiorą 2 wierzchu, 
iziepniki amerykańskie przepelnione są re- 
zultatami, których dadszał tam duch stowa- 
rzyszen, tworząc spółki akcyjne właśnie dla 
tej gałęzi przemyslu górniczego, a istniejące 
w Stanach Zjednoczonych niezliczone „Oil 
and Petroleum Companys“ reprezentują rze- 
czywiście kapitał więcej niż 100 milionów do- 
larów. Ostatnie sprawozdanie statystyczne Z, 
Nowego Jorku wykazuje, 28 od d, 12. styczna 
do: Ii. listopada 1864, wywieziono ztamtąd 
3,604.104 cetnarów cłowych petroleum, Sama 
Pensylwania wyprodukowsła go w r. 1863 
za 56 milionów dolarów. Czyz takia rezulta- 
ta, zawdzięczane jedynie stowarzyszeniu sił 
kapitałowych, nie powinny sluzyc i nam za 
pobudkę? Kraje koronne wyżwspomniane 
osiadają rzeczywiście tak obfite skarby ole- 
ju skalnego, iż niepotrzebywalibyśmy, mate- 
rjal ten coraz więcej się rozpowszecbniający 
w użytku, sprowadzać z Ameryki,“ Tek pi- 
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listach austrjackich, to się tyczy w daleko 
większej mierze galicyjskich. 

Kolej sicdmiogrodzko-czerniowiecka 
Ministerjam handlu nadało pp. Antoniemu 
Manz i Sp. jednoroczną koncesję do przed- 
siębrania robót przedwstępnych pod kolej, 
mającą się poprowadzić z Karisburga (na 
Siedmiogrodzie) do Czerniowiec. Ma ona isć 
na Maros-Vasarhely, Bystrzycę, Dorna Watra 
1 Gurahumora. a obok tego rozgałęziać w 
dwóch kierunkach do Kołoszwaru i do połą- 
czenia z węgierską koleją cisahską, 

We Francji zaprowadzają gospodarze 
osobliwszego rodzaju magazyny zbożowa I 
spichrze. W budynkach murowanych, we- 
wnątrz wpuszczone są cylindry zelazne, sztor- 
cem stawiana jeden na drugim, zaopatrzone 
u spodu klapami. Zboże za pomocą przyrzą- 
du blokowego nasypuje się do tych cylindrów 
z góry i ma się w nich daleko lepiej konser- 
wować niż gdziekolwiek indziej. Przy masy- 
pywaniu we worki otwierają się kiapy u 
spodu. 4 

Kraków 6. grudnia. W uzupełnieniu na- 
szych poprzednich doniesień o otwarciu w 
poniedzialek mostu nowego pod kolej zela- 
zną na Wiśle przy Krakowie, dodajemy, ze 

róba obciązenia, odbyta w sobolę ciężarem 

około 3.000 na każdem przęśle, okazała bar- 
dzo pomyślny rezultat, bo zaklęśnięcie stale 
wyniosło tylko 8** ugięcie przemijające tyl- 
ko I" q'", a chwianie się na bok w czasie 
rzejazdu z szybkością trzech-milową, z ja- 
ką pomieniony ciężar przejezdzał po moście, 
wynosiło zaledwie 2%’, Jak juz donieśliśmy, 
most ten zbudowany jest podlug systemu in- 
żyniera Schiffkorna, a budową jego kierował 
zastępca inżyniera sekcyjnego pana Muhlei- 
sen, znanych przedsiębiorców pp. Kozakiewi- 
cza i Ronchetti, którzy podjęli się także bu- 
dowy kilku mostów na kolei Iwowsko-Cz6r- 
niowieckiej. (Cz.) 

Agitacja przeciw wysokim taryfom 
na kolejach żelaznych za przewóz towarów 
wzmaga, się wszędzie w panstwie austrja- 
ckiem. Świeżo posiadacze młynów w Peszcie 
mieli zgromadzenie, na którem postanowili 
domagać się od zarządu kolei południowej 
zniżenia o 20 taryfy na przewóz mąki do 
Tryestu. 

Stan wody na Dnieatrze w m. listo- 
stopadzie br. miał następującą wysokość na 
peglu w Zaleszczykach; D. 1 1'00“ nad 0; 
de 3.: 29%; d. Il; 10%; d, 18.: 08%; d. 21.: 
53“; d. 23: 50“; d. 30: 254, D. 12, 13, 
14. i 30. z. m. szedl gęsty śryż, 

Spółka handlowa Bnińaki, Chłapo- 
wski Plater w Poznaniu, trudniąca się jak 
wiadomo kupoem i odprzedażą dóbr ziem- 
skich, zagrożonych przejsciem w ręce obcych, 
i licząca także w naszym kraju akcjonarju- 
szów, ogłosiła własnie sprawozdanie swe z 
obrotu interesów za r 1803--1864, Bilans 
wykazuje sumę 1,127.153 talarów, Aktywa 
wynoszą 364,429 tal., passywa wykazują dyf- 
ferencję 21 702 talarów, którą należy uważać 
jako czysty zysk. Dywidenda więc wypada 
po 10%, od akcji nominalnie wpłaconej, a 
po 5%, od akcji przez polowę wypłaconej, 
Rezultat zaprawdę pomyślny, jezeli zważymy 
pod jak trudnemi okolicznościami spółka o- 
perowala, 


Zaraza na bydło. W lwowskim okręgu 
administracyjnym w pierwszej połowie listo- 


pada, wygasła wedlug wykazów urzędowych 
w 31 miojscach, z których przypada 9 na ob- 
wód samborski, po 5 na tarnopolski, sanocki 
i czorilkowski, 3 na stryjski, 2 na złoczow- 
ski, po 1 na żólkiewski i lwowski; wybuchła 
Łas na nowo w 7 miejscach, a tu w Śmolan- 
ce i Smykowcach w obwodzie tarnopelskitn. 
w Brigidau w samborskim, w Browarach i 
Mielnicy w czortkowskim, w Borynicach w 
brzeżańskim i w Iwanowicach w stryjskim, 

Było więc 48 miejsc dotkniętych zarazą 
na bydło, a mianowicie 9 w żółkiewskim, po 
1 w Czortkowskim i stryjskim, po 5 w tarno- 
polskiin i samborskim, po 4 w Iwowskim, 3 
w brzeżańskim, po 2 w sanockim, przemy- 
skim i kolomyjskim, po I w złoczowskim i 
stanisławowskim obwodzie, w których na 
21.765 sztuk bydla w 842 oborach, zachoro- 
walo 3438 sz, wyzdrowiało 526 sż., odeszło 
2481 sz., dano na rzeź 321 sz. bydła chorego 
i 270 sz. podejrzanego o zarazę, a w 18 miej- 
seach jest jeszcze l10 sztuk bydła dotknięte- 
go zarazą, 


Lwów 8. grudnia, Na naszym wczoraj- 
szym targu byly następujące ceny przeciętna 
zboża i innych artykułów: Mec pszenicy (80 
fnt.) 2 zł. 95 e,,zyła (76 fnt.) I zł, 83 c., jẹ- 
czmienia (67 fnt.) 1 zlr. 58 c., owsa (46 fnt.) 
1 zł. I c., hreczki 1 zł. 83 c. prosa 2 złr. 
45 c., ziemnisków 1 zl. 53 c.. celnar siana l 
zł.45 c. okłotów 60 c., sàg drzewa buko- 
wego 10 zł. 50 c., sosnowego 8 zl. 50 c, 

Lwów 9. grudnia, Na dzisiejszym targu 
w sprzedaży drobnej płacono za mec; psze- 
nicy 2.95, żyta 1.80. jęczmienia 1.55, owsa 
1.1, hreczki 1.82. grochu 3.18, kartofli 1.46, 
cetnar siana 1.40, słomy okłotowej 61 c., sło. 
my pasznej 97 c., sąg drzewa twardego 10.70, 
miękkiego 8.37, 

Lwów 9. grudnia. W domu koiniso- 
wym Niewiadomski el Semetkow- 
ski notowano w bieżącym tygodniu wszyst- 
kie gatunki zboża pu cenach cokolwiek wyż- 
szych jak w przyszłym, ceny jednukowoż ży- 
ta podniosły się znacznie, a dom komisowy 
mając polecenie up większej ilości żyta, 
płaci takowe korzec 154 fut. wagi wied. po 
4 zł., z czego potrąca sobie tylko jeden pro- 
cent komisowego. 

Przy tej sposobności zwrócić musi redak- 
cja uwagę producentów na dawanew Gazecie 
Lwowskiej ceny zboża a mianowicie żyta, W 
chwili podniesienia się cen żyta i ożywienia 
się handlu lym gatunkiem zboża, Gazeta 
Lwow. właśnie doniosła, iż ceny zyta spadły. 
Było to w inieresie kupców, ale nis producen- 
tów. Dla kontroli sprawozdań podobnych, bę- 
dziemy ciągle podawać wiadomości o cenach 
produktów, zasiągnięte tak w wymienionym 
powyżej domu komisowym, jako też i w in* 
nych źródłach. 

Mikołajów 4. grudnia, Ceny targowe 
tutaj jakotez w Rozdole, Zydaczowie, Roznia- 
towie, Wojniłowie i Bukaczowcach hyly na- 
stępujące: Mec pszenicy 3.20. 2.50, 3 zł. 3.50, 
250. 2.50; — żyta 2 zlr., 1.80, 2 zlr., 2.10, 
1.15, L15; — jęczmienia 1.50, 1.20, 1.60, 
150, 1.10, 1.10; — owsa I zł.. 80 c.. 1 zt, 
95 c., 80 ©.. 80 c.; — hreczki 1.70, 160, 120, 
1.40, 1.40; — kukurudzy 2.75, —, 2 zb, 3 zł., 
2 zł., 2 zins — ziemniaków 1 zł, —, I zł, 
—. SUA 80 c.; — cotnar siana —, 1.20, 1.20 
80 c., 1 2ł., I zł; — sąg drzewa twardego 
8 zł., 6.10, 7 zł., 5 z}, 5 21., 5 zl.; — mięk- 
kiego 6 z!., 4.60, 6 zl., 4,80, 4 zl, 4 zł. 
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Kraków 6. grudnia. Dowozy zboża Z 
Królestwa na główne punkta targów grani- 
cznych. są jeszcze bardzo skąpe z powodu 
dróg cięzkich, Miwo tego ceny pszenicy i ty. 
ta wcale się nie poprawiły i ledwie docho- 
dziły do ostatnich notowan, a lubo oferty na 
przyszłe dostawy były jeszcze przysiępniej- 
sze, wszelako nabywacze nie garnęli się do 
zawierania umów, Sprzedaż na granicy bar- 
dzo szła opieszale. Na targu krakowskim 
dzisiaj usposobienia było bardzo mdłe dla 
wszystkich gatunków zboża, a ceny chwialy 
się. Szczególniej na transito ceny spadały. 


Kupowano tylko przednie ziarno, z początku | 


placąc jeszcze pszenicę po 32 złp., lecz na- 
slępnie toz saino ziarno nie wyżej placone 
było jak 31 złp., a jednak i tak Bię nie u- 
trzymało do konca, bo w umowach przyszlo- 
tygodniowej dostawy żądano już w koncu 30 
do 30*/, złp. Ziarno średnie i poślednie 
wcale nie zwracało uwagi. Równiez nia by- 
lo pokupu na żylo na wywóz, gdyż po 20 lp 
płacono nawet na miejscową potrzebę. Zbli- 
za się Nowy rok, a ten brak ruchu zbożuwe- 
go zatrważa obywateli, potrzebujących gotów - 
ki. Na miejscową potrzebę sprzedano nieco 
po conach, spadłych 025 centów na zycie. a 
30 do 40 centów na pszenicy. Sprzedać 7a- 
pisano: żyto złr. 4.75, 4,80 do 490 aż do 
5 zł; pszenica czerwona galicyjska ofiarowa- 
na po 7 do 7.50; biała tutejsza, tudzież octo» 


na z Królestwa tylko w wyborowem 2iarnia ` 


po 1.50, 760 do 7.75 za 172 fat. w. W ogú 
le ruch handlowy bardzo słaby, (Cs ) 
Chrzanów |. grudnia. Mec pszenicy 
3.60, żyta 2,50, jęczmienia 2.25. owsa 1.50, 
grochu 3 25, bobu 2 złr., ziemniaków I zlr., 
sąg drzewa twardego 850, miękkiego 6 zlr., 
cetnar siena 2 zł, słomy 1 zl, konicz na pa- 
się 2.50. — Nowy Sąez 2. grudnia. Mec 
pszenicy 3.45. żyta 2.65, jęczmienia 25,owsa 
1.10, grochu 3.50, ziemniaków 1.10, sąg d: zo- 
wa twardego 8 zł.. miękkiego 5.50, siana ce- 
tnar 1 zł., słomy 80 c. — Rzeszów 2. gru- 
dnia. Mec pszenicy 3.25, żyla 2,5, jęczmienia 
1.87, owsa 1,2, ziemniaków 1 zł.,szg drzewa 
twardego 10 zł., miękkiego 7 zł. à 
Głogów 30. listopada. Pszenica za (mie- 
rzycę) 3.12, żyto 2.9, jęczmień 2.2, owies 
1.4, ziemniaki 90 kr. — Kęty 30. listopada. 
Pszenica (za mierzycę) 3.2, zyto 2.20. ję- 
czmieh 1.50, owies l zl., ziemniaki 80 kr., 
drzewo twarde (za 848) 7 zl.. miękkie 5 zł., 
siano (za ctn.) 2 zł, sloma 70 kr. Oświę. 


eim 30. listopada. Pszenica (za mierzycę) 
3.37, żyto 2.55, jęczmień 3,32, owies 
1.17, proso 2 zł., tatarka 1.50, ziemnia- 


ki 1.10, drzewo twarde (za sązg) 6 zl, mięk- 
kie 4 zl., siano (za cetnar) 1.10, słoma 75 ct. 

Zatecz 4. grudnia. (Chmiel.) Tak u kup- 
ców jak i u producentów mocne panuje uspo- 
sobienie. W ostatnich lrzech dniach płacono 
chmiel miastowy po 165, Powiatowy 150—160, 
obwodowy 145—150 zlr. zą cetnar. Do dzis 
w południe $ygnowano i odważano w tutej- 
szej hali chmielnej 1573 wańtuchów chmielu 
miastowego, 1026 powiatowego i 2355 obwo- 
dowego. : 

, Bankructwa znowu się wzmogły. W 
Wiedniu dnia 6. b, m. zaajłesiły wyplaty na- 
stępujące firmy: „A Ooks et S. Conrady*, 
„Jacob Vinier*, „Neumann und Siebeneicher*, 
„*osilowich und Chopowilz*, — obie ostatnie 
sukienne. 
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Poelągi na kolei żelaznej. 


Odchodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min. wioczór i 5 godzina 10 min. z 
rana, Z Krakowa do Wiednia T godz, z rana, 
3 godz, 30 min. po poludniu ; do Wroclawia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz, z rana; do Lwo- 
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m. 
po poludniu; do Wieliezki I1. godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min, z ra 
nn, 8 g. 30 m. wieczorem, Z Ustraħhy od 
Krakowa ll godz. z rana. 


Przychodzą: Do Lwowa z Krakowa 8 
pod. 32 m. z gana, 9 g. 40 m, więczoren:. 
Do Krakowa z Wiednia 0 g. 45 m. z rana, 3 
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9. g. 45 
in. z rana, 5 g. 20 im. wieczorem; z Watsza- 
wy U g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderberg) z Prus 5 g. 37 m. po polu 
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godi 
54 m. po poludniu; z Wieliczki 6 godz. 20 
min. wieczorem, 


Przyjechali d. 7, i 8. grudnia. 


Pp. Witosławski W, z Moskwy, Buczkow 
ski G. z Rozdołu, dr. Sękowski A a Wojsła- 
wia, Brunok Fr. z Wrocławia, Cybulski H 
L Moskwy, Cybulski W. A. z Humnisk, Kiss- 
linger F z £oziny, Lanckoroński F. z Łan- 
cuta, Raczyński F. z Winnik. Szczepański T. 
z Czajkowie. Czernichowski F. a Lisieczyna, 
Balta K. z Moldan y. 


Wyjechali d. 7. i 8. grudnia. 


Pp. Jastrzębski J. do Moskwy, br. Ress- 
niczek do Wiednia, Lanery H. do Prusinowa, 
Hoffmann L. do Siodlisk, Wolański M. do 
Pauszówki. Wasiutyński T, i Morawski K, do 
Pohorzece, br. Mier F, do Hadziechowa, 


Kurs Iwowski, 


w.a.| w. a 

s duia 9. grudnia gl | ct] gl.| ct 
Dukat holenderski . . „| 551] 5,55 
Dukat cosarski . . 553] 5 58 
Moskiowski półimperjał . 9156, 9 69 
Moskiewski rubel srebrny 1/83) 1 85 
Moskiewski rubel papierowy .| 1,51) 1 54 
Pruski talar kur. . . . - 173] 1 %5 
Balie listy zast w. 4.) 5 74 10) 74 70 
Galic listy zast m k. sl 77 901 48 55 
Galicyj. oblig. indem 88] 7345 73 31 
Pożyczka narodowa, F 5] 79 42 80 2 
Akcje kolei żel, gal. «4,230 17 232 17 
5. E p wj E 0. jk | 
Telegrafowany kura wiedeński, W A 
x dnia 9. grudnia, ! ghje 

Oblig. długu pańs.5*/ xa 100 g.m k 70,86 
Pożyczke nar 1854 5°, zą 100 gl m k. 79 75 
Losy £ r. 1860 ...  . 42 95 
Akcje banku <trod. za 1009 gl. 7278 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 sl 173 40 
London 10 funt szterlłogów 16 70 
Dukaty cesarskie sztaka . 5 ń3 
Srebro xa 100 zir. w. a. 116 50 
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0 par prosiąt 


angielskich 
trzecthmiestę"znych, czyd i. wielkiej rasy 
Yorkshire, Si m syrzed:ż w Borszeżo 
wie po 3% zr nuz 
Zamów leni i przesylni p'esiężne przyj- 
maje Zarcąd Kikon"mlec.ny p eżta Bor- 
szezó v, obw Czo:tió*. 119; 


| 


Wyprzedaż, 


przyjewszę jako zRpiotę 


SKŁAD 
FORTEPIANÓW 


hyleg» turcap.5 M. ROSENSTEINA, 
mają zaszczyt uwi «omić Nz:iowną 
Pub'iezn ść, że fortop ana te, zochodzą- 
c> od pajeelaiejs: ch fa ryksntów wie: 
deńskich, wywzeda”ać hędą 
bez wszelkiego zysku 
po cenach fabr, cennych, zaczem I czu go 


Podpiswni 


uczęszezani: S so wre; Poble nasii 
się spodziewają. Slad tèn znojduje 
Rę w ksminicy na ożuej przy uliey 


Frenel» «skiej i Systu kij pod l. 116%. 
Lwów 5. grudnia. 
1190 1-3 Kosel i Thou. 


25egeSeSeScSczefeSeS255 cc 
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Tylko 3'| zt. w.a. 

kosztuje u po"pisa ego '/, ory- 

ginalueg. lo:u (jalna pros caa) 
na pierwsze riągn'evi" 


Wielkiego Brunszwisśie- 


go losawanis pieniężnego. 
które się odbędzie 
w dniu (5. grudnia r. b. 
Kapitał do wyl:sowavia prze- 
zuaczon y 


t 
2 Wilomęy "| 
651.250) Harków. © 


Glówne wyg. ane 230 020, 150.000 fE 
100.003. 56000, 2p> 25 000. Zp? N 
20.000. 2 p» 15000. 2 po 12.500. © 
2 po 10000 fnr 7.506 5po 35 000 
7 po 3750. 83 po 25309, 105 p» 
1.090, 18% po 500 marków itd A 
Dosają się tylko sy sa:. È 

1 los oryginılny (nie promesa) fù 
kos:taj' 3 zir. w. a. T 
Zamiejscowe polecona z diia | 
czeniem pieniędzy wykonywują f 
się ja: n:jspieszniej i najdyskr: m 
tniej. Urzędowe wykazy ciąguie- Ę 


je 


eS2S2S8 
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CS 


JEJ OI OD OI CHIC 
oOQSescoNOSCSC5 


eScSeGeS<SEcSĘS5 


z 
s 


apeSe5S2SeGSeSeSSC5eS0 


U 

3) WEP WA 

Ę nia i wygrane pieniądze, rozsy - N 
zj łają się natychmiast po kw b 
© gnięciu. _ B= b 
a Uprasza sig o zgłoszenie wprost (U 


pod adresem: 
„Jalias Belmonte junr. © 
Banquier in Hamburg * i 

W dniu 22. października a 

rb, został n mnie wygrany wielki ® 
los pa 105.000 marków. | 1093 D 


es 


CAC 
DE" 


MESCA 


| RS252505052M05052S52SRSE 


Ogłoszenie. 

Med. dr. Załużoy, czł nek mad fa- 
kultetu wiedeńskiego, były lek*rz w p-e- 
wszechnym szpitału w Wiedaiu, a od 12 już 
lat właścicie! instytutu elektromag.€'yczne- 
go leczenia, nadaju ds siadamości, iż przy- 
był do Tarnopola, a że tn z powodów 
fumilijnych przez dluższy czas hawić zamy- 
gla, więc podczas swego tu pohytu będzie 
chorym lekarskiej rady udziel:ć i taliża elo- 
ktromagnetycrnie kurować. 

Knracj: elektr amaznetyczna Żadnych bv- 
lów niesprawia, i ze wszystkich | karsk ch 
środków n"jlepiej i najprędzej pomaga na 
wszystkie reumatyczne i artrytyczne sła- 
bości, na ból glowy. migrenę i n3 wszy- 
stkia bole nerwowe i knrezowe; na sln- 
be nerwy i osłahienie tak cal:go orga 
mizmn jak toż pojedyńczych organów. 
szczególne żołądka i gen tuliów. ra bte- 
dnice, irytneje spinalne paraliżm skro- 
fuliezne ! bomoroldxln" słabości na sta- 
hy słuch : gluchotę. n osob, wie u slabo 
oczy i ślepotę n2 zapalenie ócz it. d. 

Ordynseja ddoneie od 0-141 -d d--4 
gada'ny. 1165 3% 8 

Mieszka w Tarnopola god l 702. 


| Tyrosine 3 
kosztuje u podpisisego 1} oryginal- * 
i nege losu (nie promesi) ni mastap é 
p oye ciągnienie dnia £15. 
grudnia b. r. wielkiego 
losowania Branszwic- 
kiego państwa. ogółem: 


"m. 


LACOSTE 


2 miliony 651.250 mark, 5 

podziel:ne nn 173 500 wygranych. © 
Nsiwiększe wyśrzie; 2350.000 

4 mari. 1500095. 140030. 59.000 Y 
b 2 pt 25000 2po 21008. 2 po 
5 15000 3 pn 12506 2 po 10 000. 
4 43500. 5pe 30he, 3 p: 375: 65 
4 po23U0 5 po 1.250 105 po EUCH, 

g i wite innych po 340. $590 2359. 4 

100 i i. d. F 

Tak: anbi é mozioa eale lesy po - 

7 sir. '⁄ losu po f’. zir. w.a ih 

Zaprtiiwne uluzosi: z dzłąze- 8 

niem gotówki zalatsiem w majodie- 4 

glejsze pruwiucje rychio i scekrctuie. 4 

Wyg'ano pieniadzo i urzeduwe listy k 

Giągnieria rozejm zaraz po ciągolieniu, N 

Presz: wii wprost ndzć do U 

N. Horwitz. Ë 

1681 6-6 — Bzrqnier iu Hamburg. ] 


EO e, meae aan W aea a aeea e M a. 


poltea u żej podpsany swoj naj: bficie 


Zabawek dla dzieci | 


conach (1135 5—10) 


Jon Dohrzeński i Witalje Smachowski 


GAZETA NARODOWA z dnia 10 grudnia 1864. 


NA ŚWIĘTA 
Bożego Narodzenia 


zaobztrzony skład 


* rozlicznych eatuahacn jak piomni>; 
rozmaitych przedmiotów, «tó:o- 
wrych ra podoruski, a to w naino 
"8-ym guś'e i po najtańszych 


dne objasnienia 


Karol Neumann we Lwowie, 
prze plsu Ferdyranda nr. 351 


UWIADOMIENIE 


N. dniu 1 grułni: bież. roka stworzonym został MŁYN PAROWY sztuczny w 
G zym:łowi*, bwodzie t raspłskim, należący do JW. Leonarda i Julii krobiów Pi 
uiń:kich — W teom whai  wszejkie wyroby t:k pszenne, jakoteż Żytne, będą nu su'ha 
w zimnym stanie yen sole, 
(Gtówn> slady mahi znojdys ać się boda w Tarnopola, Lwowie i Grzymałowie. 
Aroej. ułówna tk do zsknpna zboża jakoteż i da sprzedaż; mąci. powierzora 
st poni Ab ahamowi Luznsusoai, zamieszcitoma w T»rnopoln. 


Ze strony Zarządu dóbr Grzymałowa. 


993 6—10 


1191 1—3 


+ 
| 
| 

A 

jakim z powodu niezwskłej taniości i staraunego wykończenia HAB 


gotowych okryć damskich 


Magazyn mój poszczycić się może, zmusił maie do powięk- 

szenia liczby pracujących u mnie majstrów krawieckich 
9 kilku najzdolniejszych miejscowych i warszawskich. 
© Upraszając wiee o dalsze względy, zaręczam, iż wszelkię 
zamiejscowe zlecenia z większą jeszcze dokładnością i po: 


dług ostatniej mody wykonywać będę. 

Zarazem polecam 
najmodniejsze towary jedwabne i welniane. 
najlepsze płótna i stolowa bieliznę. ornaty 


i wszelkie przybory kościelne 


N, A SS A: 


ZER 
RIE 


po fabrycznych cenach. 


MAGAZYN 


a yA 


1198 1? 


zę © 
= Tadeusza Uziębl 
as 3 JUYŻZTE i Ć y 
ER ©: 
ya: we Lecwie w ranku w ksmienie; diwniej W. Krachnera pod | 155. B$ 
GR Są. AC EC, X, IDE. 5 


Wielki wybór kaloszy gumilastycznych 
zn których trwałość się ręczy, 

u'rzymuje 
handel towarów korzennych, herbaty, owoców i win 
J, EF., Eśleina wdowy i Gebhardta 
WE LWOWIE. 


i sprzedaje po cenach mwtępując,ch: 


uum kich para złr. I ct — 

na ob zsy . ; 5 sa lis GO 

u.ezkich k : t 5 1 o 

11536 „8 „ dvo ubrani bez pomocy rąk > PUREZBO 
dla dzieci |. 5 po ct. 80 du „ — , 90 

biki damski: suknem wyszyte . PO ©) 


Filii c. 


wtzwyczajny odbyt} 


UWIADOMIENIE. 


Pożyczki hipoteczne dla właścicieli dóbr nieruchomych. na dłaższy lub krót- 
szy czas. których spłata tak naraz. jakoteż w ratach, albo w rocznych spłatach 
(annaitetach) umówiona być może. pośredniczy i daje na odnośne zapytania dokła- 


J. B. Goldmann. 


Bióro we Lwowie, ulica Karola Ludwika I, 132%, 2. piatro 


Uwiadomienie księgarskie. 


Mam zas:czzt rawiadonić nieniejszew Szan.wsą publiczność, iż odra*szy Brody ni 
stały pobyt. obja em także orobiśsio zawiad swstwo mej pra wia od dsósh bt tu istniejącej 
KSIĘGARNI PDolrczu ja tedy. jako też rój s-Rad nmniesy mazyczny i € St 'lnię 
tudzież skład p. zyb>rów do pisipia i rysuniów i nad:l łokawym wzgiędum Szaro- 
wiej publicznosci, a „taraniem wojem niesst nona Lędzie, wszystkie gałozie megs zakłada 
n'jnowszem' plodam: literatury i stasi tik krajowej jike i zagr nicznej zasilać, za 
trzymujse przem eriy najwioruiej:ze, CZYTELNIA mojs, up sażon: nej elsi jszowi i 
rajnowszemi ut.sorami auforóv krajowych i zg aniezn,ch. Wez nitanku bedzi: pomn ża a 
pszlkiemi ros oś ami. Warunki ab nemon'u sa tik mierne, że nawet miej zamożnym 
84 przystejnie 

W interesie Sasano wnych uesę:tików, nieszk jących za obrębem vinti e. luej w Gui ji, 
pótn -Filem vswelsi' oplaty celas, ed zaku ionych u mis artykułów 2 własn'gi jon? 
Bié. nanraj;e tym sps hem nietylzo koszt. © IG, le z zarssem także nietogodns "urz v - 
dycja płciowe i p dziewim się Ż Sornos es publican ść tem chętuicj reezy sie przychylić 
Go wspierani. mege przed iębtorstya. K iski, phi rue z me, czytelni, ni: podłeg ia 
taido j opla: ie 

Przy zbliżających się śviętich Bożego Narodzo ia i Nowego roku urządz łem tro 
skiiwie dobana wystawę dzieł autorów pierwszeg» rzędu w ozdobnych i zwyczajnych 
opr.w cb książ 'k dò msdlenia albumów p: fotografi- ip's'm'k dl; dcieei zobra: 
kami i bz rib, a dorelniwszy tym sp sobem wszystkiego Cokolwiek tylk: Życze da Su 
nowuej pub! czności uprzedzić i vs elkie wymaguii w tej mierz” za.pokość zdoła, upra- 
Szam 0 kiska e zwią erie tuk wej. 

Przyjmę także wszelkie zamósieni: na dzieł... którychhy chwilowo na skład ie nie 
było, tndzeź vw czasopism: dzienniki mid tt d. Ourzymnjąr regu arni» co tydzień prze. 
syłkę pocztą tnk z kr jn jiko i z zesrinicy, jestem w Stanie wszelkie zamówienia jk naj- 
rychłej nskuterznić, 1195 1-8 

Brody w gind iu I86Ł. 


Jan Rosenheim. 


Wygrane : ).000 zir. w. a 


Promesy ~ losy kredytowe 


z to 3 zr. 50 ceat. i ni ate pel50 cent. w. a. z 
> DBA oGLA. n i emie > 
z"  duia 2. stycznia 1865, ©” Ę 
E i 
“Rudolfa losy pożyczkowe. * 
z z 
s Rudolfa losy pożyczkowe. - 

z 
$| Te los; są nietylko hypote.arne dostatecznie zabezpieczene, ul: 4 
7 ta Że przez rząd państwa gwarantowane. M 
s Los kosztuje 12 złr. 30 centów w. a. - 
» 2 
- a 


Ciągnienie dwa razy do roku. 
D: n.byci, w hmd FRYDERYKA SCRUBUTHA w: Lwow 


40.000, 20.000. 10.000 zir. w. a: 


WA METETET WE PRODZKICH 


Sławna angielska gumielastyczna 


ilustość na skóry 


(Patent Indian Rabar Grosse of William Wrigtes worth et Comp. in London.) 

Już od kilka lat jest znaną jsko najlepszy śrudok 
Btojć ta ve hanvan w pory Skóry, zastyga w nich i ntrzymije tym zposob«m skórę 
ciagle? wilgotuą. miękką. giętką i uieprzemskslną — do obuwia, chomontów i powozów 
skórą obstych użyta, moża byc policzoną do pierwszego wynalazkn w tym rydzajn. 


konserw owania skór; tin 


Przytem zwraca Się uwagę S. P. na ta okoliczność, ża tiustoś ia tą nstarte obuwia, 


mianowicie polskie buty i rzemionie wszetkiego rodzajn, rabierzją niezwykłej trwałości, 


Główny skłąd ns całą Gal cig we LWOWIE w handia BONIFACEGO STIL- 
LERA. Takż- dostxć można n pp. J. Kleina, W. Królikowskiego, Klelna wdowy i 
G+bhard a. Karola Sehabath» | A. Mańkowskiego. w Krakowie u J. Jahna, w Aze- 
szowie u J. Schajtera i F. Jsśki wieza, w Jarosławia u braci Jasśkiewiczów, w Przemy- 
ślu u Gujdeczki, w Samborze u J Riodla, w Brzeżanech u E. Mocrls, w Csernlow - 
each u E $challeg., w Zaleszczykach u J. Kodrybskiozo, w Tarnopolu u A Mre 
weta, w Stanisławowie n W. Msawskiego i n braci Cziczawów, w Stryja u Batselia 
W Bucz .eżu u J Kodrębskiego i Kerela w Tarnowie u J Jabna, w Zólkwi u A 
Makowskiego. 973 (15—43) , 

Duża puszka oryginalna Lesztuje i zir. Baucnt. 


KAS 


> F 


k uprzywilejowanego awtrjackiego Zakładu kredyto- 


wego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


ilin 
9.d6 177 
lub na 
dze i rycz 


K. uprzywi. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

przed południem i od 3. do 5, popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które ą 
taranto Torze) Spie . R. x = A : . E > z e d pd a 2 ` à 

ZCC | nadra } EA "a, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we [iwowie., lecz także w Wiedniu, liernie. Peszcie, Pra- 
ie wypowiedziane I wypłącalne sa, I wystawiają się w kategorjach po 


alr, 100, zir, 500,-zlr.-4009. 


procent przynoszą, na imie 


Prosent wynosi: od asygnaeyj płatnych na okaz (Sicht) . ź . 5 . : à 4 od sta 
Z R za dwudniowem wypowiedzeniem : . ©, a 
„ ośmio A . 5 A 


92 s: 
Asygnacje kasowe Zakłada centralnego 


kèl : 
w Wiedniu, tudzież Zakładów filialnych 


w Bernie, Peszcic, Pradze 


i Fryeśeie, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiczo we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem '/, od tysiąca prowizji. 


Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 


Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu; powziaś 


WF J 


Redaktorowie odpowiedzialni: 


ć ich także 


Jan Dobrzański j Tadensz Nowakowski 


9n8 (8—9; 


można z lnseratu nr. %11 tego dziennika. 
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Druk K ornels Pillerą. 
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